
„NOWY ŚWIAT"

The only Polish A. B. C.

Newspaper in the East

   

Kto raz przeczytał

„NOWY ŚWIAT"

Ten zawsze go czyta

 

  
No. 131.

7

|„Z POD SZAFOTU DO WŁADZY"
(Napisał dla „Nowego Świata" Leon KUNTE)

 

 
DRAMATYCZNA KARJERA MINISTRA FINANSÓW

P. JÓZEFA CALLLAUX'A
W skład nowego wędu francuskiego wchodzi p. Józef Cail.

laux, jako minister finansów, Kim jest p. Calllaux? Jake jest jego
przeszłość? Prasa całego świata, omawiając nominację p. Calllaux,
dodaje wiele komentarzy, które często wydają się Czytelnikowi
dość niezrozumiałe. Artykuł poniższy zamieszczamy z dwucn
względów: popierwsze ażeby wyjaśnić podstawy wspomnianych
komentarzy i powtóre, koleje życia p. Calllaux mogy służyć za
przykład zmienności lgsu, który często porządek rzeczy nawspak
odwraca.

MŁODOŚC I POCZĄTKI KARJERY P. CAILLAUX

Józef Caillaux urodził się w mieście Mans, dnia 30-go marca
1863 roku z ojca Eugenjusza, senatora, b. ministra Oświaty i Fi-
nansów, bogacza i konserwatysty, który w późniejszych latach,
jako inżynier drogowy zaatakował szereg przedsiębiorstw za mal-
wersacje i bogacenie się kosztem państwa. Wystąpienie to zła-
mało mu dalszą karjerę. Umierając, rzekł do syna:

- Konserwatyści wypaczą najbardziej odporny Indywidua-
lizm. Zepsuli mi oni życie. W ich obozie niema miejsca dla ludzi
uczciwych.

Syn usłuchał rad ojca.
Józef Caillaux, ukończywszy prawo, został profesorem w

szkole nauk politycznych. W roku 1888 rząd mianuje go inspek-
torem finansów. Na stanowisku tem by! at do r. 1898, kiedy to
obrano go po raz pierwszy posłem z okręgu Mamers, gdzie otrzy-
mał większość głosów od kandydata rojalistów.

W nowem środowisku, w Izbie Poselskiej odrazu opanowuje
sytuację 1 zostaje wybrany do komisji finansowej, Wybija się z po-
śród swoich kolegów, zredagowawszy kilka głośnych w tym cza-
sie raportów. Po jednorocznej zaledwie pracy na niwie parlamen
(arne}, Waldeck-Rousseau, tworząc ministerjum, powlerza mu te-
kę finansów! -

Niezwłocznie po objęciu tego stanowiska p. Caillaux przy-
stępuje do szeregu reform podatkowych, które wywołały całe bu-
rze w obozie konserwatywnym, Od tego czasu stronnictwą to staje
się jego najzaciętszym wrogiem.

CHMURY NA HORYZONCIE

Minister spraw zagranicznych Delcasse zapoczątkował w 1904
roku niefortunną dla Francji politykę marokańską, którą zakoń-
Czono porozumieniem w Toku 1909;

Dwa lata później Calllaux zostaje premierem. Pewnego razu,
minister sprawzagranicznych de Selves (obecny prezydent Se-
natu) interpelujew sprawie pojawienia się niemieckiego okręt:
wojennego w okolicach Agadiru (port marokański nad Atlanty-
kiem). Mówca żąda wyświetlenia kwestji i nalega na wysłanie
wto samo miejsce jednego okrętu wojennego (francuskiego).

Caillaux odmawia, tłumacząc, że nie chce doąmwadnć dowojny w wypadkach, kiedy można spór załatwić na drodze dy-plomatycznej.
|

De Selves podaje sig do dymisji, Konflikt francusko-niemiec-
ki kończy się ustąpieniem Niemcom połaci Konga.

Zaprojektowany przez Caillaux'a podatek dochodowy dole.wa ”oliwy do ognia. Odtąd wszystkie stronnictwa prawicowe zwal.
czają go na każdym kroku.

EABÓJSTWO REDAKTORA CALMETTE'A
Reakcja postanowiła pozbyć się niewygodnego dla siebie po-lityka, jednak bezskutecznie. Nie mogąc znaleźć powodu, pewnagrupa ludzi przystąpiła do ogłaszania drukiery listów p. Caillauxdo swojej żony z czaśów, kiedy była jeszcze narzeczoną. Gdy mina kilka dni przedtem o tem doniesiono, nie chciał wierzyć.

Nie mogę się pogodzić z myślą - rzeld p. Caillaux - age-by dziennikarz, kierownik wielkiego organu mógł się rozminąć:u'czc'mością i powołaniem swego zawodu, publikując. listy pry-vatne.
%. ‘pnia 13-20 marca 1914-go, dziennik pary'iki „Figaro" za-mieścił tekst pierwszego listu, zapowiadając dalsze w następnych

(Cąlg dalszy na str. 5-6j.)

 

HINDENBURC PRZYBĘDZIE DO BERLINA PRZY |

DZWIĘKACH  MONARCHISTYCZNEGO

:

HYMNU

Nacjonaliści urządzą mugorącą owację

BERLIN, 11 maja. - Pre-

rydent-elekt .von -Hindenburg

wjedzie do Berlina tryumfalnie

dzisiaj (w poniedziałek) przy

dźwiękach historycznego mar-

sza -wojskowego .,,Fredericus

Rex, Nasz Król i Pan".

, Postanowiono, że ten właśnie

marsz dawnej cesarskiej armji,

burga, że policja wreszcie o-.|
świadczyła, Iż nie będzie więcej
przyjmować aplikacyj.

 

Sowiety popierają" osadnic'

two żydowskie

MOSKWA, 10-g0 maja. - Na. so-
wieckiej konferencji okręgu Bobruj-

, ROK XXVIII DAILY AND SUNDAY,

 

a nie ,,Deutschland, Defitechland

Ueber Alles", ma być grany

przez wszystkie kapele organi-

zacyj, jakie rozstawlone będą

wzdłuż drogi prowadzącej od

stacji podmiejskiej do pałacu

kapclerza.

Różne verein'y 1 stowarzysze

nia patrjotyczne wykazywały

tak intensywną chęć wzięcia u-

działu wpowitaniu von Hinden-

ska uchwalono rezolucję, witający z
zadowoleniem osadnictwo żydów na
roli. Werwano rząd w Moskwie, aby
czynnie dopomógł w kolonizacji ży:
dowskiej.

Policyjny komisarjat Ukrain
wieckiej ogłasza, iż Zydrl-kolot
którzy od władz bolszewickich do-
stali przydziały ziemi, najpóźniej 13-
go maja muszą osobiście rozpocząć
pracę na roli, gdy w przeciwnym ra-
zie ziemia będzie im odebrana i przy-
znana innym osadnikom żydowskim.
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Zwycięstwo małych kra-

jów europejskich na kon-

ferencji Ligi Narodów

 

Podstawą konwencji ma być

jego

kONFERENCJA MALEJ EN-
TENTY W BUKARESZCIE

 

 
Benesz będąc w Warszawie
omówił z rządem polskim
problematy tej konferencji

BUKARESZT, 10 maja. (De-
pesza Stowarzyszonej Prasy.)
- Pierwszym tematem obrad
konferencji ministrów spraw
zagranicznych Małej Ententy,
„jaka się rozpoczęła tu wczoraj,
jest sprawa niemieckich propo-
zycyj paktu gwarancyjnego.
Podczas gdy Czecho-Słowa-

cja, jako bezpośrednia sąsiad-
ka Niemiec, przedsięwzięła już
postanowienia w tej kwestii,
dwie Inne członkinie Małej En-
tenty, Jugosławja | Rumunja
mniej dotychczas zajmowały się
są sprawą | prawdopodobnie
zajmą takie, lub inne, stanowi-
sko dopiero po dokładnem omó-
wieniu jej na konferencji.

Słychać, że czecho-słowacki
minister spraw zagranicznyen
dr. Benesz (w czasie swego po-
bytu w Warszawie omówił z
rządem polskim jego stanowi-
sko względem Małej Ententy i
przyszedł do porozumienia z
Polakami w kwestji pewnych
problematów,..które: snajdą się
na porządku dziennym obecnej
konferencji.
Rząd =polski miał obiecać

współpracę z Małą Ententą na
wypadek pewnych specyficz-
nych ewentualności.
 

Algier urządza pogromy
ydów

PARYŻ, 9 maja. /(Depesza
Stowarzyszonej Prasy.)-Dwaj
Żydzi zostali zabici a 50 odnio-
sło poważne obrażenia, podczas
wyborów miejskich w Oran, w
Algierze. Zwycięska antysepni-

cka większość, kierowana przez

Arab 6 w pomaszetowała do

dzielnicy żydowskiej, krzycząc

"Precz z Żydami!" | atakując

spotykanych po drodze Żydów."

Musiano wezwać wojsko, które

dopiero uśmierzyło roxruchy.

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI

WARSZAWA, POLSKA
Gdańsk znów urąga Polsce!

W kinematografach gdańskich do-
monstrowany jest obraz poświęcony
propagandzie antypolskiej.

Film ten przedstawia między in-
nemi zatarg. polsko-gdański o skrzyn=
ki pocztowe.

Przy polskich skrzynkach poczto-
wych widać na filmie straśujących
policjantów gdańskich, którzy "bro-
nić mustą" tych skrzynek przed
waburzonymi mieszkańcami.

Tekst zawiera skurgi na Polskę,
it gwalci wolność Gdańska.
Wkońcu ma ekranie ukazuje się

karykatura Orla. Polskiego.

Jest to obraz specjalnie inspiro
wany przez władze gdańskie, na któ-
rej zlegenie go wykonano.

  

MOSKWA, ROSJA

Epidemja ospy w gubernji
Saratowskiej

Urzędowy komunikat komisarjatu
zdrowie podaje wiadomość o wybu-
chu epidemji ospy naturalnej w gu-
bernji Saratowskiej, Niektóre wsie
są kompletnie zarsłone. tą chorobę.
Zarejestrowano liczne wypadki śmięr-
c.

LONDYN, ANGBJA

Sowiety chcą ptrzymać pożyczkę
w Anplji

Do Londynu przybył  wysłaniec
rządu sowieckiego, Rakowskij, ażeby
starać się o pożyczkę wd angielskich
bankietówdla bunkrutujgeych bolsze-
wików. Prowadzi on układy i nara»
dy z bynkierami i dyplomatami an-
gielskimi. Rakowskij oświadczył, że
rząd sowiecki zmienił swoją dotych-
czasowa politykę «gospodarczą. Jed-
nakże Aglicy powiadają, że kto chce
dostać pożyczkę, musi, wpierw uznać

 

 

wolność handlu bronią, a nie

zakaz

GENEWA, 10 maja. |(Depe-

sza Stowarzyszonej Prasy.) -

Mniejsze kraje europejskie bio-

rące udzlatew międzynarodowej

konferencji Ligi Narodów, zwo-

łanej w celu roztoczenia kon-

troli nad handlem bronią i amu-

nicją, odniosły ty walne zwycię-

stwo, gdyż udało im się uzyskać

powszechną aprobatę zasady,

że wolność handlu, a nie zakaz

ma być podstawą konwencji.

Rezolucja ufbrzedstawiona

przez mniejsze kraje i aprobo-

wana .przez konferencję prze-

widuje, iż przedmiotem propo-

nowanej konwencji ma być:

1) Zakaz wywozu broni i

amtunicji przeznaczonej la in-

dywidualnych jednostek.

2) „Zezwolenie na pewnych

 

warunkach wywozu broni i

amunicji, -przezbaczonej .dia

rządów.

Żaden z delegatów nie gloso-

wał przeciw tej rezolucji, choć

przedstawiciel Chin upierał się,

że "wolność handlu bronią

wprowadzi w zdumienie świat,

który zupełnie czegoś Innego

spodziewał się po konferencji,"

Delegat Japonii, S Matsuda |

argumentował, że niebezpiecz-

nem jest użycie słów "zakaz" 1

"wolność" w ostatecznym pro-

tokule I te o wiele lepszem bę»

dzie - jusne postawienie warun-

ków, na jakich broń może być

wywożona za granicę, bez za-

stanowiania się nad nazwą za-
sady

Reprezentant Francji oświad-

czył, że wolność eksportu broni

1 amunicji musi się tyczyć za-

wsze tylko zbrojeń, niezbęd-

nych do celów obronnych.

Konferencję odroczono do

poniedziałku.
+ V 

KATASTROFA NA ->)

RZECE MISSISSPI

MENPHIS, Tenn., 9-go maja.

- Parowiec rządowy „M, E,

Norman,, wywrócił sig niedale-

ko stąd na rzece Mississipi,

Dwadzieścia dwie osoby uto-

nęty.

 

stare długi przedwojenne, których bol
szewicy dotychczas nie uznają, mó»
więc, że tamte długi zaciągnął car,
więc oni za cara płacić nie chcą i nie

będą. -

RZYM, WŁOCHY

1600-letni. jubileusz soboru
. nieejskiego

Papież do sek;

Kongrogae}i ..kefcion .wachodniego

Teorsi pismo, w ktorein uprasza go,

aby poczynił przygotowania "do uro-

czystego obchodu 1600-etniego ju»
bileusen "soboru -nicejskiego. P&-
pick wyrazil przytem nadzieję, że ju-

ten przyczyni siędo zbliżenia
kościoła wachodnlegoido kurki rzym-
skiej. " ;
 

BUKARŻSZT, RUMUNIA -_

Venicelon chee
"blok - ,

W tutejszych dobrze poinformowane
nych kołach uważają, że" Venicelos
rozpoczął .pertraktacje *w / sprawie
przywrócenia istniejącego przed woj.

 

i
na Second Clare Matter, March Hist,

 

CENA 3 CENTY

;

314, at New York Post Office, New York, N. T.

BrYtyjskie -mi:]iśterium spraw zagra: ,

nicznych pragnie sojuszu

z

Francją

  

Według słów pani Zoe Becley,(powyżej), pisarki, któraciła niedawno do Ameryki, kró-lowa rumuńska odwiedzi StanyZjednoczone \u"... &
CZECHO-SŁOWACJA +ZDRADZI POLSKĘPRZY SPOSOBNOŚCI
WARSZAWA, - (Pocztą). -Prasa tutejsza podaje tekst mo-wy przywódcy czeskich narodo-wych, demokratów Kramarza,wygłoszonej w towarzystwie ro-syjskiem w Pressburgu. Zanie-pokojenie jakie wywołała wśródRosjan podróż Benesza do Warszawy, jest zdaniem Kramarzazupełnie niesłuszne, -Wszyscypolitycy daleko widzący, jakBenesz nie zapominają, że Cze-zabezpieczyć so-bie może przyszłość tylko przypomocy odrodzonej Rosji. Naj-lepszym paktem gwarancyjnym |dla Czecho-Słowacji jest tylkoRosja. Benesz powinien upom-mie Polaków, by nl; draznili

Rosji, którą pokrzywdzili w

traktacie ryskim. Jeżeli odro-

dzona› Rosja zażąda swoich

ziem może być pewna poparcia

Czecho - Słowacji. Koncepcja

„bezpośredniego połączenia . mię-

dzy: Czecho-Słowacją a Rosją

przy pomocy korytarza, została

udaremniona, przez Polskę 1 Ru

munję. Wzmocniona akcja Niem

ców zmusza  Czecho-Słowację

do szukania porozumienia z Pol

ską, lecz jest to obrachowanie

na krótką metę. Jeżelitylko na-

stręczy się pierwsza możliwość

nastąpi zbliżenie do potężnej

Rosji. N Droga połączenia Sło-

wiańszczyzny nie może prowa-

dzić przez Warszawę 'do Mo-

skwy.

Niema bezrobocia we

PARYŻ, 10 maja. (Depesza

dziennika "New York Evening

Post.") -- W całej Francji jest

znacznie mniej bezrobotnych,

niż w ja

amerykańskiem mieście. Sta-

tystyki robione w różnych cza-

sach wykazują, że od początku

bieżącego roku we Francji nie

było nigdy więcej ponad 15,000

bezrobotnych . a

W czasie ostatniego kryzysu

w przemyśle w marcu roku 1921

zapomogi dawane przez rząd

wynosiły 91,255; zmniejszały się

one/stale w ciągu roku i w sty-

ezniu 1928 toku wynoglly tylko

10,071; w styczniu rokin1923-

,2,674; w styczniu roku 1924 -

1,228; w styczniu roku bieżące-

Fnficii
\

 
 

na "bloku bałkańskiego." go - 105. -

Dzisiaj! ' Dzisiaj! Dzisiaj!

BŁAŻEWICZ.

         
 

KOMITET IM. -
Zebranie członków Komitetu w Domu Narddowym, na

8-ej ulicy, w New Yorku. Na temat: „WIOSENNA POLITYKA
1 GROŻBY WOJENNE", przemawiać będzie ob. W. SOJAN-

Początek o godzinię 8-8) wieczorem,. WSTĘP WEŁNY!

 
 
 

Sensacyjne rewelacje tutejszego dziennika „The

World"

Tutejszy dziennik „The World" we wczorajszem (niedalel«
nem) wydaniu opublikał sensacyjne sekretne memorandum, jakis
brytyjskie ministerjum spraw zagranicznych WYSŁOBOWFłO w dru-
giej połowie lutego r. b. do brytyjskiego gablnetu ministrów.

Memorandum to miało na celu nakreślenie podstaw stano-
wiska Wielkiej Brytani wobec problematów europejskich, Fakt,
że nie zyskało ono aprobaty, jest jedynie dowodem jego nieswy-
klego charakteru. Główne jego twierdzenia są następujące:

Ze jedna połowa Europy jest niebezpiecznie zagniewana, a
druga niebezpiecznie wylękniona.

Ze Eufopa składa się dziś, ze zwycięzców, ze zwyciężonych

i Rosji.

Ż): ze wszystkich niepewności, najgroźniejszą jest Rosja. $

Ze przychodzące do siebie Niemcy będą się starały zmody-

fikować załatwienie kwestji polskiej, które, jak memorandum

otwarcie przyznaje, powinno@być zmienione.

Ze na mocy Traktatu Wersalskiego Polska nle. tylko odzy-

skała niepodległość, ale również otrzymała kosztem Niemiec do»

stęp do morza i prawo korzystania z portu w Gdańsku.

z tego powodu zmiany granie Niemiec odcięły kompletnie Wschod

\
 

nie Prusy od reszty kraju. -

Ze Gdańsk otrzymał specjalny ustrój i stat się wolnem mia-

stem pod protektoratem Ligi Narodów i w mieście tem, pierwot-

nie niemieckiem, założonem na podbitem terytorjum polskiem

I dziś posiadającem 94 procent niemieckiej ludności, Polska o-

trzymała specjalne prawa i przywileje, a między innemi kontrolą

nad jego stosunkami z zagranicą, komorę celną i komunikację

kolejową, a port znalazł się pod zarządem, gwarantu-

jącym Polsce udogodnienia handlowe i nawigacyjne.

Że na Górnym Śląsku po przeprowadzeniu tam wśród stra.

sznych zaburzeń i niepokojów plebiscytu, Polska, na którpadło

zaledwie 40 procent (?) głosów, na mocy dęcyzji Ligi Narodów

otrzymała pokaźny obszar ziemi,stanowiący przynajmniej 80 pro-

cent rozwiniętych L 95 procent odłogiem leżących mineralnych

bogactw. kraju-i- rozległe terytorjiim zamieszkało-wyłącznie przez

niemiecką większość,

Że oczywiście przeszło azćśćdziesięclonuljouowy naród nie wy-
rzeknie-się na stałe prowincji, która była kolebka pruskiego pari-
stwa (?) i nie zgodzi się na pozbawienie go bogactw mineral-
nych, które stanowiły podstawę jego dnbróbytu,

Ze Frajcja obawia się Niemiec, gdyż: 1) jest ich sąsiadką;
2) Dzisiejsze pokolenie pamięta dwukrotny najazd Niemiec; 3)
Liczba urodzin we Francji stale się zmniejsza, a w Niemczech
wzrasta. --.

że francja ponownie nabiera chęci zatrzymania dla 919qu

Nadrenii z

Że Liga Narodów jest za słaba, abystawić opór jakiemukol-

wiek z wielkich mocarstw, które sprzeciw! się jej decyzjom.

Summa summarum: 1) Dalszy rozwój wypadków w Rosji nie

da się przewidzieć i dlatego Europa musi starać się o własne beź-

pieczeństwo z jej strony.

2) Mniejsze,.poprzednio wrogie względem siebie kraje SET)“;-
reutnie prawdopodobnie nie narobią kłopotu. ponieważ mniej ›
ważne traktaty zagwarantowane ką przewagą siły. Traktat Wer
salski nie posiada takiej gwarancji, gdyż przewaga jakiejkolwiók
armji z całą pewnością nie przyczyniłaby się do utrzymania status
quo, lecz zwróciła przeciwniemu., ,

3) Niemcy wcześniej, czy później, przyjdą do siebie i beze
sprzecznie zażądają rewizji kwestji polskiej. Jeżeli Francja będzie |
odosobniorjaraneutralność Brytanii zapewniona, to mogą one za-
atakować Francję. + . ~

i) O fle Francja-nie będzie zabezpieczona od grożącego jej

niebezpieczeństwa, to znajdzie się w sytuacji, która sprowokuje

tak przerażającą ją zemstę Niemiec.

Interesy Wielkiej Brytani wymagają: 1) Aby żadne pojedyń-

cze państwo nie posładało wszystkich portów Kanału Angielskie-

go i Morza Północnego, ani nie dominowało w nich. s

2) Należy unikać wrogiego usposobienia Francji. Belgii | wige

cej przypadkowego Niderlandów, Niemiec i Danfi; które to pań-

stwa posiadają obecnie te porty. ja
8) Nie należy pozwolić żadnemd mocarstwu, prowadzącemu.

wojnę z Francją lub Belgją, zagłębić się w te kraje, tak daleko,
aby status quo portów Kanału znalazł się w ulebezpieczeństwlri,
lub takie francuskie, czy belgijskie terytorjum, z którego Bry»,
tanja mogłaby być narażona na atak powietrzny, ,

„_ Interes i samoobrona Wielkiej Brytanji wymagają, aby, przy»
szła ona do takiego porozumienia z* Francją i Belgją, które może
pociągnąć za sobą gwarancję Anglji,-że wyżej wymienione tery-
torja nie znajdą się w obcych rękach, 7 . F

- W dalszych swych wywodach brytyjskie ministerjum sprawzagranicznych wypowiada ńzekunanie, że wszystko się da zro-bIć, a nawet zagadnienie polskie da się załatwtć,› lecz pokoj niebędzie w Europie dotąd, dopóki Wielka Brytania nie uspokoi Fran-ofl, & uspokoié i mote Ii tylko wtedy, gdy będzie mogła z nią sięrozmówić na prawach aljantki, u

JUGOSEAWJA WOBRONIE GRANIC

| Mala Eugenii uważa obecne granice za definitywnie ustalo
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Kronikamiejscowa|

Tow. SPIEWU

„ECHO"
w New Yorku, urządza

Wieczore

Majowy

w SOBOTĘ

3-60 MAJA
1925 ROKU

W POLSKIM DOMU
NARODOWYM

19-23 St. Marks Place
w New Yorku

Początek o godzinie 8-ej
wieczorem

Na ogólne żądanie
chór „Echo" wykona

„ORKIESTRĘ WIEJSKĄ"
a la Namysłowczyków
Zabawa będzie urozmaico-

ma niezwykłemi niespodzian-
kami. Tańce trwać będą do
rand przy dźwiękach „Jazz
Band" przygrywającej nam
również po polski „Od ucha"

WSTĘP 50 CENTÓW

 

  
 

UWAGA KLOKMAKRZY

W poniedziałek, 11-go maja.
o 7:30 wieczorem w lokalu pn.
315 East 10-t« ulica odbędzie
się posiedzenie członków Ru
sko-Polskiego Oddziału. Asę-
kuracja na bezrobocie będzie
qułumnczona

WieczorekMajowy

T-wo Śpiewu Echo urządza
ieczorek Majowy, w sobotę 23

maja, b r., na sali Domu Narodo-
wego, 19-28 St. Marks Place, N. Y.
Komitet wieczorkowy pracuje

gorliwie, przygotowując, jak zwy
kle, miłą. towarzyską na
którą serdecznie zaprasza wszy

  

stkich sympatyków T-wa $piewu
Echo.
Na wieczorku tym przygrywać

będzie najlepsza polska orkiestra
do tańca, zaś tańce będą tak u
rozmaicone, że wszyscy nasi Sz
goście, a w szczególności nasze
piękne panie w zupełności będą
zadowolone i, jak zwykle, tak 1
z tego wieczorku wyniosą
psze wspomnienia.

Fchiści odśpiewają kilka pieś-
ni, a na ogólne życzenie Sean.
Polonji, powtórzą „Orkiestrę
Wiejską" a la Namysłowczyków.
Komitet żywi niepłonną nadzie-

jęssze ogół Polonii odwiedzi nasz
wieczorek majowygremialnie. -
Wstep 506.

  

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

NA _;
zamówienie

oraz sprzedaję gotowe. -
SZYJĘ

eróbki i -reparacje tako-
wych, przyjmuje pra-

 

  

NADZWYCZAJNE POSIEDZE
NIE LIGI KOBIET
 

W sprawie otwarcia ochronki
odbędzie się we wtorek, dnia 12
maja nadzwyczajne posiedzenie
w Domu Narodowym o godz. 8.15
wiecz. Wszystkie ezłohkinie pro-
szone są o przybycie.

Sekretarka. -

Aktorka oskarża o usiłowa
nie zabójstwa

Panna Edythe: Sterling, lat
28, aktorka filmowa i scenicz-
na oskarżyła wczoraj w sądzie
Yorkville niejakiego _Waltera
Binyon'a, lat 55, rzekomo na-
felarza z Forth Worth, Texas,
o usiłowanie zamordowania jej/
Binyon'a zatrzymano pod "kan
cją $6,000. -Według opowiada-
nia panny Sterling, |Binyon,
który od kilku dni mieszkał w
tym samym hotelu pn. 42 Kast
28th St., przystąpił do niej na
ulicy z jakąś obrażającą propo-
życją. Panna Sterling starala
się go wyminąć, kiedy jednak
w dalszym ciągu ją prześlado-
wał, uderzyła go w twarz.
Wówczas Binyon uchwycił ją i
przyłożywszy do niej pistolet,
pociągnął za cyngiel. Broń za-
wiodła a na krzyk aktorki po-
spieszono jej z pomocą i ubez-
władniono napastnika. Binyon
przyznał się wczoraj iż był pod
wpływem alkoholu w tym cza-
sie że jest możliwem, iż napa-
stował pannę. Sterling, jednak
przeczy stanowczo jakoby miał
przy sobie .broń palną.

Jest on podobna ojcem poru
cznika Thos. B. Binyon'a. ab-
solwenta akademii w Annapolis,
pełniącego obecnie służbę na
okręcie wojennym Idaho.
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OCHRONKA Dzisiej --
15  

. Dotychczas
2045  

| anarzyxtwo Spawn ,Harmonja" w Nell)."Yorku

|przystało: mi 25 dolarów na ochronkę. Nie tylko tyle.

| Członkowie Towarzystwa tego przesłali-mi życze-

| nia powodzenia i obiecali w przyszłości pomagać mi

| "wedle możności w prowadzeniu przytułku. J dpo"-
. zowa ta ofiara jest cegietkq tylko ich sympatji i mo-

| ralne› zobowiązanie dalszej pomocy, jest. zmdłun,

4 którego płynić zachęta i nadzieja.
 
     

Piknik
 

T-wo Śpiewu Harmonja w
New Yorku, Grupa 800, Z. N. P.
urządza ś5-ty roczny wielki pik»
nik, dnia 21-go czerwcd 1925
roku, w Brooklynie, w Dexter
Parki, Jamaica Ave., przy Sta-
cji Elderts Lane Stations. "T-wo
Śpiewacze Harmonja znane Po-
lonji poszczycić się może takim!
zabawami. Nic też dziwnego,
że na zabawy Harmonji rok ro-
cznie ściągają tysiące młodzie-
ży i starszych. Jest to jedyny
piknik, na którym wszyscy zna-
jomi po zakątkach wielkiego
New Yorku i okolicy mogą się
zobaczyć, pogawędzić 1 potań-
czyć, słowem spędzić wesoło
dzień.

Komitet poczynił
przygotowania, aby piknik ten
był jednym z najpiękniejszych w
sezonie! _Dwie pierwszorzędne
orkiestry symfoniczna | Jazz
pozwolą na miłe tańce.

« KOMITET.

  

wszelkie

 

 

Pinkerton Rolf, pies policyjny, pilnuje złapanęgo, podczas prób
z psami w Tutney, Anglja. Grube ubranie broni na wszelki w-

pudek „kryminalistę", gdyby pies okazał się zbyt gorliwym
 

Kto? Gdzie? i Co?

Chór Polonia w New Yorku
urządza Wiosenny Bdl Fartusz-
kowy. Coś nowego. Panny będą
nosić krawaty a panowie far-
tuszk1. W sobotę, 3050 maja,
1925 o godzinie 8-ej wieczór, w
Domu Narodowym, 19-23 St.
Marks Place.
Wspaniała Orklestra dla zac-

nych gości. Komitet przygoto-
wał wiele niespodzianek, dlate-
go też prosimy Szanowną Po-
lonję o jak najliczniejsze przy-
bycie 1 poparcie. "

"Fałszerz "rekomendacji"

Earl Pappy, lat 27, młodzie»
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B A. ROZEK miec z pn. 248

H 1298 Lexington Ave West 127th SL, zatrzymany zo-

NIZOR stał wczoraj za kaucją $5,000.

Będzie on odpowiadał przed są-

dem przysięgłych za sfalszo.

wanie podpisu artysty Alfreda

Lunta na poleceniu. określają-

cym go jako "swego serdeczne

go przyjaciela i jako czarujący

to

polegenie przysporzyło Pappy-

emu dochody z kół teatralnych,

za które obecnie będzie zdawal
rachunki.
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zone do $15%
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gum10 przed
to $ wieczór,

do
tem.

tę z w sot
Nowych prpos 

 

etywobw darme
\GILBERT, Surgeon Dentysta

bliako 163 Street,

 

ZNIŻKA tylko w SOBOTĘ, NIEDZIELĘ i PONIEDZIAŁEK

 

PaW
1 innej cenie. z

wię

z
nados
Al

 

Aw
hn godeine

 

  

Nic z tego...

William S. Ford, podpalacz
powiesił się w Sing Sing. Po-
zostawił "majątek" na ogromną
sumę 310, która w myśl jego te-
stanientu miała pójść na spra-
wienie uczty dla współwięźniów.
Niestety, pozostawił żonę, któ-
ra jako legalna spadkobierczy-
ni otrzyma ten spadek.

 

WILMINGTON, DEL.

Z naszej dość odległej miej»
scowości, wybiera się gromadka
miłośników sztuki do Philadel-
phia, Pal, w niedzielę, dnia 17-
go maja. Ciekawą miałem roz-
mowę z moim przyjacielem.
Gdy, mu powiedziałem, 1ż jadę
17-50 maja do Philadelphii, za-
pytał mię:

- A cóż tam będzie takiego?
- Czy nie czytasz Nowego

Świata?
z- Czytam, ale nie mam po-

jęcia_ co to ma wspólnego z
jechaniem do Philadelphii? >

- To źle czytasz. Gdybyś
uważnie czytał, to wiedziałby,
że 17-go maja w Lu-Lu Temple,
pn. 1837 Spring Garden Street,
blisko Broad, o godzinie 4-ej po
południu i to w niedzielę, wystą-
pi Pierwszy Polski Balet, pani A.
D. Niementowskiej - Krupskie}.
Program wspaniały, a najważ-
niejsze z tego to "RACLAWL
CE." Występuje Kościuszko,
Bartosz Głowacki, Świstacki,
dzielne kosynierzy.
- Jeżeli tak to 1 ja jadę.A

gdzie można dostać bilety?

W redakcjach polskich

pism, Zresztą dla dokładności

przeczytaj Nowy Świat, albo

Patrjotę:

- Dobrze pojedziemy.
  

Polski podraznlk dookoła
świat&/rówerem

A. H. Ryszard Voelpel wyje-
chał w niedzielę rano w dalszą
turę rowerem. do Buffalo i w
drodze zwiedzi Akademię W01-

skową w West Point.

Pan Voelpel podczas pobytu

swego w New Yorku złożył wi.

zytę majorowi Hylanowi 1 in-

nym osobistościom, od których

otrzymał autografy do swej zie-

lonej Księgi Podróżnicze.

Pan Voelpel składa również

podziękowanie T-wu Gimnasty-

cznemu "Soko!" Nr. 7 za wap6l-

pracę, jakoteż prasie za gerde>

czne poparcie jakiego doznał w

New Yorku.

Piknik

Dnia 19-go lipca 1926 roku,

odbędzie się wielki piknik Złą-

czonych Towarzystw: T-wa M.

Konopnickiej, T-wa Złączonych

Polaków, T-wa Narajów i T-wa

Kółko Przyjaciół w Ulmer

Parku, w Brooklynie.

Pośrednik z Wall Street po-

wiesił się

Pani Ralph O'Hara, znalazła

zwłóki swego męża, zwieszają-

ce od powały piwnicy w domu

ich pm, 409 North 7th St.,

wark, N. J.

Lekarz okregu dr. Minnigham

skonstatował śmierć naumbój-
C28.
O'Hara był członkiem gnałd)

Meteor czy Gwiazda? >

Meteory, czyli „Głazy niebie-
skie" w języku polskim są to
wygaśłe gwiazdy,, lub ostatki ro-
zbitych gwiazd błąkających się
w przestrzeni niebieskiej, a mie
mając swej własnej siły do u-
trzymania się w swym kierun-
ku, dążą za jakimś innym cia-
łem, za planetą lub kometą, a
często przelatują z miejsca na
miejse, co każdy z nas widział,
jakby gwiazdy spadały z nieba
na ziemię. Bywa i to, że cząstki
spadają na ziemię, a móżna je
oglądać w Muzeum. Taki jest
los ostygłych gwiazd,lecz pre-
wdziwa gwiazda zawsze jasno
świeci. -A gdy się ukaże nowa
gwiazda, obserwatorzy wskażą
gdzie i kiedy będzie widziana.
Dnia 21-50 czerwca rb. uka

się Gwiazda Wolności, która wi
dzialna będzie w Ulmer! Parku,
przeto każdy kochający wolność
niech raczy przybyćw tym dniu
1 ubawić się wspólnie z Gwiaz-
dą Wolności na jednym z naj-
weselszych pikników.

Za Komitet
A. Rymaszewski, sekr.

Ne-

 

  

MAY 11), 1925.

Chqlapinw New Yorku

Artyści są wiecznymi wędro-,
wcami narodów, jak. w kropli
rosy odbija się olbnynne słońc -
ce, tak samo, w nich skupia się
charakter i cechy ich narodowo-
bol.

Artyści są równocześnie naj-
w1ększym1 kosmopohuąnu, we-

drując od jednego do drugiego

narodu niosą misję ogólnego

"braterstwa i zjednoczenia, bo

dają to co ich rasa stworzyła

najlepszego. -Kto chce zrozuć

mieć duszę chłopa rosyJakiego,

tego jeszcze porimo przewro-

tów i rewolucji uśpionego ol-

brzyma, o którym pisał Micin-

ski i w którym Mickiewicz wie

dział przyszłość Rosji, ten po-

winien wsłuchać się w śpiew

Szalapina.

U tego artysty zndzlwm nie
tyle wspaniały przez nikogo nie-
dorównany .bes, lub technika
sceniczna, ile ekspręsja i wyraz:
jego głosu. Dziś u szczytu sła-
wy Szalapin pozostał jednak
przewodnikiem z nad Wołgi, w
jego śpiewie zawsze dźwięczy
nuta ujarzmionej tęsknoty cha-
rakterystycznej - dla psychiki
ludu rosyjskiego.. I chociaż ob-
cym i niezrozumiałym dla publi-
czności '' amerykańskiej _jest
chłop rosyjski, słucha tłum w
skupieniu pieśni o walkach i
cierpieniach ludu z nad Wołgi.

 

Frederick Brown, który jako
biedny' chioniée przyjechał z Cze-
cho-Słowacji, n obecnie jest jed-
nym z najbogatszych przedsię-
biorców realnościowych, ofiaro-
wał $1,000,000, na cele żydów
skie i obiecał płacić rocznie 50,-
000 dol., jako podatek cztonkow-
ski w Federacji żydowskich, sto-

warzyszeń filantropijnych
 

WYCIECZKA SOKOŁÓW DO
WEST POINT

W dniu 30 maja b. r. (Deco-
ration Day) Gniazdo Sokołów
Nr. 7 w Nęw Yorku urządza co-
rocznie praktykowaną wyciecz-
kę do West Polnt, ku uczczeniu
pamięci jednego z największych
naszych bohaterów Tadeusza
Kościuszki, gdzie przed pomni-
kiem jego złoży hołd niestrudzo
nemu szermierzowi o wolność
Narodu Polskiego.

Polonja „Nowojorska, powin-
na ukorzyŚlać z okazji | współ»
nie z Sokołam! udać się do West
Polnt, przy sposobności zwie.
dzić tamtejszą Akademję Woj-
skową, najwyższą instytucję te-
go rodzaju w całej Ameryce,
tembardziej że założycielem-jej
był nasz Naczelnik Kościuszko.

Wycieczka Jak zazwyczaj,
połączona jest z rozrywkam! ja-
kie będą miały miejsce na stat-
ku parowym w drodze do West
Polnt, który wyruszy z przy-
stani (pier) A. przy Battery
Parku, o godzinie 8:30 rano.
Ponieważ ilpść osób jaką sta

  

, Wasze oszczędności
Oszczędyościowym

w Banks

 

 

- Nie ryzylujcie!

W'ubległym roku przeszło biljon
dolarów ludzie stracili z powodu
lokowania pieniędzy w bezwarto-
ściowych papierach.

Włóżcie 1 trzymajcie Wasze "pic-
niądze w bankul oszczędnościo—
wym, gdzie sg w bezpieczeń-
stwie I przynoszą pewne dochody.

i
Nie słuchajcie bajek o prędkim
zbogaceniu się opowiadanych
przez wygadanychagentów, sprze-
dających akcje 1 bondy.

Nie ryzykujcie Waszych oszczęd-
ności, otwórzcie bieżący rachunek
- potem poradźcie się jednego z
naszych urzędników nim włoży
cie Wasze pieniądze w jakie przed=

 

sigblorstwo.

szym językiem.

 

Zajdźcie dzisiaj - inówhny Wa-

i

  

Madison Avenue, Róg

 

The Unith States Savingi
§8-th St.,

    
tek pomfeści jest nadzwyczaj
ograniczoną radzilibyśmy za o-
"patrzyć się w bum już zawcza
su.

Blleta w cenle $1.50 od oso-

by, za przejazd w obie strony
można nabyć w Restauracji Do-
mu Narodowego, przy St. Marks
Place; w Domu Narodowym w
Bronx; w Banku Oszczędnościo
wym Polskim w South Brookly
nie; w Składzie Gramofonów
pana Stojowskiego przy Grand
St., w Brooklynie; u pana Bial-
sklego, przy E.T-ej ul., w No-
wym Yorku; w Agencji Kart
Okrętowych pana Witkowskie-
go, przy 7-ej ulicy w Nowym
Yorku u Twardowskiego, 23-
cla ave. | u poszczególnych
członków Sokoła.

Pamiętajcie o Komitecie Im.

** Józefa Piłsudskiego

U W A G A

Szkoła Rady Oświatowej u-
rządza w każdą środę, próby or-
kiestry smyczkowej pod kierun-
klem Czesława Podsiadło, w Do-
mu Narodowym, 19-23 St-
Marks Place.

Uprasza sig Sz. Rodziców o
łaskawe przysyłanie dzieci na
próby.

Kierownik Szkoły Rady O-
światowej 3. Ziębiński, :

Koncert Zofji Halskiej

W czwartek o godzinie 8:15,
odbędzie się w Rumfard Hall
pod numerem 52 East 41 ulica,
koncert panny Zofji Halskiej,
przy ak jamencie Betsy
Culp. Panna Halska posiada bar-
dzo miły i dźwięczny głos, s0-
prano i doskonałe wyszkolenie.

 

 

Brooklyn i okolica

 

Wyprawa naokoło świata
 

Trzech chłopców w wieku
między dziewięciu a dziesięciu
laty wybrało się w podróż na-
około świata, zabierając ze so-
bą torbę bułek, cztery flaszki
mleka ›oraz ›gledem centów.
Start miał się począć z sieni do-
mu przy Lynch St. i Marcy Av.,
w Brooklynie. Policjant Tan-
kus, ze stacji Clymer Street,
wdał się w sprawę 1 udaremnił

wyprawę, wysyłając podróżni
ków do domów.

Szkoła Tańców Lumi Nesto:

w Brooklynie

W tych dniach otwarta zosta-
nie w Sokolni w Brooklynie
Szkoła Tańców  Klasycznych.
Przyjmowane są uczenice od 3
do 20 lat. Wpisy 1 informacje
w każdy czwartek od 5 do 7 i w
sobotę od 12 do 2 po południu.
W tej Szkole Tańców Klasycze
nych dziecko nablera szyku i
uczy się eleganckich ruchów,
ciało nabiera gibkości a ćwicze»

 

 

 

Podczas przesłuchów w sprawie Homerick, który nie dał pomocy tonącemu stagkowi japońskiemu
Baifuku Maru jego 38 ludziom załogi, ten statek został wysłany z Bostonu, Mass, na possukiwa«

nie zwłok zalopionych marynarzy

»

 

nia fizyczne wpływają korzyst»
nie na zdrowie, Tańce klasycze
ne są dzisiaj tak popularne, żo
marzeniem każdej panny jest,
aby umiała tańczyć. Niema nio
piękniejszego, nic co bardziej, ł
lepiej wychowuje dziecko, jak
popisywanie się zgrabnemi kla-
sycznemi tańcami, które uszla-
chetniają ciało i duszę dziecka,
Warunki są bardzo dogodne,
 

21-go czerwca

} Date powyższą każdy powi
nien sobie dobrze zapamiętać,
albowiem w dniu tym szeroko
znany Chór „Dzwon Zygmun-

| ta" urządza doroczny swój pik»
nik w ogrodzie „Cypress Hill
Park". Zaangażowana już orkie
stra prof. Mroza i plany, jakie
komitet na piknik ten już po-
robił, dają rękojmię, że będzie
to jedna z najlepszych zabaw w
tym sezonie, Zapamiętajcie więc
datę i nie róbcie Ładnych innych
pnyzowwań na teń dzień.
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(Ciąg dalszy.)

- Spadają z nieba, mój przyjacielu...
spadają z nieba, .

- Więc jest pan zadowolony? - py-
tał Planchet.

- Drogi Planchecie
śliwszym człowiekiem na

-I mo stać z pańskiego szczę
  

  

  
- Niechaj niebo ześle na pana wszy

stkie swoje błogosławieństwa, Ale tem nie
taniej jest prawdą, że ten list. . .

Planchet oddalił się, potrząsa jac głową
z niedowierzaniem, którego nie zdołała roz
proszyć całkowicie nawel hojność d'Artag-
nana. Pozostawszy sam, d'Artagnan prze:
czytał bilecik jeszcze raz i jeszcze raz, po
tem wycałował nie wiedzieć ile razy te sło-
wa, napisane ręką jego pięknej kochanki,
wreszcie położył się, zasnął i śnił złote ma-
rzenia. 0 godzinie siódmej rano obudził
się, zawołał Planchela, który na powtórne

  

  

 

  

   

wezwanie otworzył drzwi. Na twarzy jego
malowały się jeszcze niepokoje, jakie go

r dnia poprzedniego.
Planchecie - rzekł d'Artagnan do

dręczy
  
  sługi-w am, być może na całydzień,

więc jesteś wolny aż do godziny siódmej
wieczór. Ale o godzinie siódmej czekaj na
mnie z dwoma osiodłanymi końmi.

- Masz tobie! - rzekł Planchet, -
Zdaje mi się, że narazimysię znowia na dziu
rawienie skóry w rozmaitych miejscach.
- Weźmiesz muszkiet i pistolety.
- A col nie mówiłem? - wołał Plan-

* chet. - Tak, tak! byłem tego pewny. Prze-
klety list. . ,
- Nie bój się, niedołęgo! Pojedziemy

poprostu tylko na spacer dla przyjemności.
- Aha! tak, jak niedawno temu, kie-

dy kule sypały się jak grad dokoła, a wszę-
dzie po drodze czyhały pułapki.

- Zresztą, jeżeli się boisz, Planchecie
- przerwał mu d'Artagnan, - obejdę się
bez ciebie; wolę jechać sam, aniżeli mieć z
sobą fowarzysza, który się trzęsie ze stra-
chu. z hink

- Krzywdzi mig pan - odpowiedziat
Planchet - zdaje sig, ze widziat pan, jak
sig sprawiam.

- Tak jest, ale sądziłem, że za jednym
razem wyczerpałeś już zupełnie swoją od-
wagę.

- Przekona się pan, że znajdzie się
ona jeszcze w potrzebie; proszę tylko, aby
pan nie szafował nią zbytecznie, jeżeli pan
chce, bystarczyło jej na długo.

- A czy myślisz, że na dzis wie-
czór znajdzie się jeszcze jaki zapas tęj od-
wagi? *
- Mam nadzieję,
- Więc liczę na ciebie.
- Będę gotówo oznaczonej godzinie.

Zdawało mi się jednak, że ma pan tylko
jednego konia w stajni gwardyjskiej.
«- Być może, że wtej chwili jest tylko

jeden, ale wieczorem będzie ich tam już
czfery.

- Możnabysądzić, że wybraliśmysię
w drogę poto, aby zaopatrzyć lepiej naszą
stajnię.

- Istotnie - rzekł d'Artagnan.
I skinawszy głową, wyszedł. .
Pan Bonacieux stał przed bramą do-

mu. --D'Arlagnan zamierzał przejść obok
niego, nie wdając się w rozmowę z czcigod-
nym kramarzem. Ale tenże pozdrowił go
tak łodko i tak dobrodusznie, że zmusił
tem swego lokatora nietylko do oddania
mu ukłonu, ale i do nawiązania z nim roz-
mowy. Jakżeż zresztą nie mieć odrobiny
pobłażania dla małżonka, którego żona na-
znacza nam schadzkę tego samego wieczo-
ra w Saint-Cloud, przed pawilonem pana
d'Estrees! D'Artagnan zbliżył się przeto
ku niemu z największą uprzejmością.

Rzecz prosta, że rozmowa zeszła zaraz
na uwięzienie biednego człowieka. Pan Bo-
nacieux, nie'wiedząc, że d'Artagnan słyszał
jego rozmowę z nieznajomym z Meung, o-

  

   

 

powiadał swemu młodemu lokatorowi. o
- prześladowaniu ze strony tego potwora, pa
na de Laffemas, nie przestając podczas ca-
łego opowiadania nazywać go katem kar-

potem rozwodził się szeroka o po-
bycie swym w, Bastylji, mówił o ryglach,
zasuwkach, okienkach, kratach i przyrzą-
dach tortury, D/Artagnan słuchał w przy-
kładnem skupieniu, a gdy pan Bonacieux
skończył wreszcie mówić, zapytał: f
- A czydowiedziałeś się pan, któ po-

rwał panią Bonacieux?.. Nie zapomniałem
bowiem, że tej właśnie przykrej okolicz

, ności zawdzięczam. szczęście i zaszczyt po-
znania pana,.

   

 

 

  

- Ach! - odrzekł pan Bonacieux.-
Nazbyt dobrze mieli się na baczności, aby
mi to powiedzieć; moja żona zaś zaklina się
na wszystkie świętości, że nie zna wcale
człowieka, który ją uprowadził. Ale cóż się
działo z panem podczas tych ubiegłych
dni? - zapytał nagle pan Bonacieux to-
nem niesłychanie dobrodusznym. - Nie
widziałem pana wcale... ani pana, ani pań-
skich przyjaciół, a chyba nie na bruku pa-
ryskim, jak sądzę, nagromadziła się ta ma-
sa kurzu, z którego Planchet oczyszczał
wczoraj pańskie obuwie.
- Masz pan słuszność, drogi panie Bo

nacieux; odbyłemz przyjaciółmi małą prze
jaźdzkę. *
- Daleko?
- Stąd mniej-więcej. jakieś czterdzie-

ści mil zaledwie; odprowadziliśmy pana A-
tosa do wod w Forges, gdzie moi przyjacie-
le pozostali na dłużej.
- A pan powróciłeś, jak widzę? - o-

dezwał się kramatz z najzłośliwszym moż
liwie wyrazem twarzy. - Taki piękny mło
dzieniec, jak pan, nie dostaje od kochanki
długiego urlopu... I byliśmy oczywiście
niecierpliwie oczekiwani w Paryżu, nie-
prawda?
- Na honor - odparł młodzieniec,

wybuchając śmiechem, --- przyznaję szcze-
rze, że tak było istotnie. Mówię to zaś choć-
by z tego gowodu, że, jak widzę, nic sig
nie ukryje przed panem, drogi panie Bo-
nacieux. Tak jest, oczekiwano mnie i to
z ogromną niecierpliwością.

Lekka chmurka przemknęła po twa
rzy pana Bonacieux, tak lekka, że d'Artag-
nan nie zwrócił na to wcale uwagi.
- I będziemyoczywiście sowicie wy-

nagrodzeni za nasz pośpiech?-pytał dalej
kramarz z pewnem podnieceniem wgłosie.

D'Artagnan jednak nie zauważył tego
zaniepokojenia kramarza, które na chwilę
zadrgało na jego obliczu.

„ - Ach! - zawołał wesoło, - bodaj.
byś pan był dobrym prorokiem!

. -Mówię o tem tylko dlatego - wtrą
cił Bonacieux, - aby się dowiedzieć, jak
późno pan powrócisz.
- Na cóż ci ta wiadomość, kochany

mój gospodarzu? - spytał d'Artagnan. --
Czy masz może ochotę oczekiwać na mnie?

» - Nie, ale od czasu uwięzienia mię i
kradzieży, jakiej dokonano w moim domu,
lękam się zawsze, gdystyszę, że ktoś otwie-
ra bramę, zwłaszcza wnocy. Cóż pan do li-
cha chcesz! nie jestem człowiekiem rycer-
skiego zawodu! *
- A zatem nie przerażaj się pan, je-

żeli wrócę o godzinie pierwszej, albo o dru
giej, albo nawet o trzeciej wnocy: nie prze-
rażaj się tem bardziej, jeśli nie wrócę wcale

"Tym razem pan Bonacieux zbladł tak
strasznie; że d'Artagnan nie mógł już tego
nie zauważyć, Spytał więc, co mu jest.
- Nie to, nie - odpowiedział, - Od

czasu nieszczęść, jakie przeszedłem, ule-
gam nagłymsłabościom i wtej chwili wła-
śnie uczułem, że wstrząsnął mną niemiły
dreszcz: Nie zwrócaj pan na to uwagi.
Wszak myślisz pan o tem jedynie, aby być
szczęśliwym, s , ~

- Myślę o tem, ponieważ jestem szczę
śliwy. -- **, .
- Jeszcze nie: powiedziałeś pan prze-

cież, że dopiero dzisiaj więczorem . . .
' - Wieczór ten: jednak nadejdzie. Mój

Boże, a może i pan będziesz go oczekiwał
z taką, jak ja, niecierpliwością: może pani
Bonacieu odwiedzi dzisiaj wieczorem swo-
je ognisko rodzinne. *

. - Pani Bonacieux jest dzisiaj wieczo-
rem zajęta - odpowiedział poważnie jej
małżonek. - Obowiązki zatrzymują ją w
Luwrze, i j

 

  

  

  

 

 

- Tem gorzej dla pana, kochany gos- "
podarzu, tem gorzej. Wobec tego, że jestem
szczęśliwy, pragnąłbym, aby cały światcie-
szył się szczęściem. „Ale zdaje się, że jest
to niemożliwe! -. <

I młody człowiek oddalił się, śmiejąc
się na całe gardło z żartu, który; jak sądził,
sam. jeder tylko rozumie. g

--Przyjemnej zabawy! -grobowym
głosem zawołał za odchodzącym Bonacieux

Ale d'Artagnanbył już daleko, aby u
słyszećte słowa, :a nawet, gdybyje był u-
słyszał, to wobec nastroju, wjakim się zmaj | +)
dował, niebyłby na nie zwrócił uwagi: |

.. .„Młodzieniec udał się wprost do pałacu
pana de Treville, - przypominamy sobie
bowiem, że: jego odwiedziny dnia poprzed-
niego trwały bardzo krótko i żć niewicie
mógł wtedy udzielić wyjaśnień,

- (Ciąg dalszy nastąpi)

 

  

 
Pierwszy pociąg, nowo-zbudowanej linji, przy wejściu do Boise, Idaho, rostal zatrzymany przez

tłum panien, Rose Regan (na lokomotywie), jako sygnalistka, zatrzymuje pocią
 

Polskie Koło Akademickie _

w Stanach Zjednoczonych

 

(Ciąg dalszy)!
Warunki studjów 1 praćy.
System studjów na uniwersy-

tetach amerykańskich jest zu.
pełnie różny od systemu polskie-
go. (Wymieniamy tylko uniwer
sytety, ponieważ politechniki i
inne uczelnie specjalne istnieją
tu przeważnie jako wydziały
przy uniwersytetach). Uczęsz-
czanie na.wyklady jest w więk-
szości: uniwersyfBtów obowiąz-
kowe, przyczem kilka nieobecho
60i w ciągu półrocza (trzy spóź-
nienia liczą się za jedną nieobec
ność) mogą wykluczyć zalicze»
nig semestru. Profesorowie za-
dają z lekcji na lekcję, lub w
krótkich odstępach czasu i py-
tają studentów maam-zgdzam
dyskusje i wypracowania klaso-
we. Z końcem każdego semestru
odbywają się egzamina. Naogół,
system wykładów ma charakter
seminaryjny, i nauka. prowadzo-
na jest bardzo intensywnie. Rok
szkolny trwa we wszystkich pra
wie uniwersytetach od końca
września do połowy czerwca.

Podobny system studjów wy
maga oczywiście poświęcenia
możliwie całego czasu na nau
kę. Jednakże ci, którzy nie Ma-
ją własnych funduszów na dpia-
cenie czesnego i utrzymania,
mogą - o ile mają odpowied-
nie warunki - znaleźć parugo-
dainne zajęcie, ewtl. z pomocą
biur pośrednictwa pracy prey
uniwersytetach lub klubach stu-
denekich. W ten też sposób u-
trzymuje się znaczna część stu-
dentów zagranicznych i bardzo
wielu studentów amerykań-
skich, ~Jednem z najpospolit-
szych zajęć studenckich" tego
typu jest np. zmywanie naczyń
lubsprzątanie ze stołów w re-
stauracjach. Otrzymanie zaje-
cia naogółmie jest rzeczą bardzo
łatwą, i trzeba być przygotowa-
nym na wstępny okres pewnych
trudności, przyczem dużo zale-
ży od osobistej zaradności i od
tego, czy mą się w ręku pewną
określoną, choćby drobną, spe-
cjalność, Naogół jednak rzadko
się zdarza, aby człowiek odwa-
źny, energiczny i pracowity nie
mógł tu sobie dać rady,

Ci ze studentów polskich, któ
rzy już mają ukończone studja
w kraju, a do Stanów Zjednoczo-
nych pragną przyjechać raczej
tylko na ich uzupełnienie oraz
odbycie praktyki, mogą urzą-
dzić się w ten sposób, że na wy.
4tady uczęszczaliby więczorami,
w ciągu zaś dnia, o' (le- znają
dostatecznie język angielski, mo

'by odbywać praktykęNależy
jednak zaznaczyć, że praktykan-
ci w. pojęciu europejskiem są tu.
zupełnie nieznąni :. nle cieszą się
ont żadnemi przywilejami, nato-
miast są zawsze płatny zależ-
nie 6d swej użyteczności dla
danej firmy lub instytucji. Ze
względu, na obostrzenia imigra-
cyjne, oraz trudności w wyszu-
;kaniy- odpowiedniej pracy dla
cudzoziemców, ife radzimyjed-
naje zby liczyć na. takie kon-

i junktury, ~ te .
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Warunki

" Przeciętny knśzt -- skromne

go lecz dostatniego'-- utrzyma-

nia studenta wynosi fu tygod-

niowo: mieszkanie $4-$6, ty-

cie $6-$10; inne wydatki. 83

 

do $4. Czesne kosztuje ktosun- i

kowo dużą, bo około $21 00 |
f s. .

 

 

za rok szkolny. Przeciętna cena ,

podręczników i książek nauko-

wych wynosi $3-§5.

Co się tyczy bardziej szczegó

łotych i praktycznych wskazó-

wek co do wyekwipowania na

drogę oraz warunków życia i co-

dziennych zwyczajów w Ame-

ryce, Polskie Koło Akadem'ckie

przygotowuje dwa biuletyny in-

formacyjne (osobno dla studen-

tów i studentek) i chętnie wy-

śle je na życzenie tym akademi-

kom w kraju, którzy wyjazd

swój w najbliższym czasie do

Stanów Zjednoczonych już po-

stanowili.

Dziedziny studjów.

Nie mogąc narazie jeszcze, ze

względów: technicznych, przy-

gotować szeregu biuletynów in-

formacyjnych o warunkach stu-

djów w poszczególnych

nach wiedzy, podajemy

sem kilka uwag ogólnych.

Zdaniem naszem bezwzględ-

nie nawigeej korzydei.moga daé

w Amerycestudja techniczne o-

raz ekonoficzne:i handlowe. - |

Świetnie również „stoi. rolnietwo

oraz cały szereg-nauk i umiejęt-

ności specjalnych, jak dzienni-

karstwo, higjena, szpitalnictwo,

„praca społeczna"

itp. Z nauk pomocnicznych nad-

zwyczaj wysoki poziom osiągnę

la statystyka, szczególnie-pra-

ktyczne "jej zastosowanie we

wszelkich przejawach życia go-

spodarczego i społecznego; Ró-

wn'eż nauka socjologji i psy-

chologji, zwłaszcza psychologji

stosowanej, przedstawia tu o-

gromnie wdzięczne i ciekawe

pole do studjow. Wiedza ścisła

stol tu naogół o tyle wysoko, że

uniwersytety amerykańskie nia

ją do dyspozycji znaczne fundu-.

sze na cele badań naukowych i

korzystają z niezwykle bogato

zaopatrzonych pracowni, labora

torjów: i bibljotek. -

Studja techniczne.

 

Co się tyczy nauk technicze

nych, uniwersytety amerykań-

skie kładą. obok teori, ogrom»

ny nacisk na praktyczne i samo

dzielne przerabiane wykladane-

go materjału, Dzięki temu inży-

nierowie opuszczający amery-

kańskie wydziały techniczne są

być możew porównaniu z euro-

pejskimi Inżynierami mniej wy=

posateni w wiedzę teoretyczną,

natomiast, wynoszą nierównie

więcej praktycznych‘ i
ci i są naogół d ymi fa-

„biorstw, - i cały szereg nauk

przyspieszenia: obrotu handlowe

w Ameryce szczególnie wdzięcz-
ne pole do studjow, przyczem
przedewszystkier zasługują na
uwagę te metody, Jłórych za-
stosowanie w tak wielkiej mie-
rze przyczyniło się do wzmoże-
nia siły gospodarczej Stanów
Zjednoczonych i podniesienia
dobrobytu ludności. Mamy więc
na myśli przedewszystkiem na-
ukę o badaniu i opanowywaniu
rynku (głównie wewnętrznego),
statystykę w zastosowaniu do
badania życia gospodarczego,
przepowiadania konjunktur oraz
kontroli przedsiębiorstw, racjo-
nalną organizację sprzedaży,
kontrolę kosztów własnych, or-
ganizację biur i przedsię-
biorstw, organizację handlu de-
talicznego i zarząd sklepów, psy-
chologję i technikę reklamy, ra-
cjonalną korespondencję kupie-
cką, pojętą jako środek do przy-
spieszenia obrotów -i narzędzie
polityki handlowej, handel mor-
ski, finansowanie _ przedsię- ;

specjalnych, jakie wyrosły na
podłożu: wysoce zorgarizowane-
go i niezwykle bujnie rozwija-
jącego. się życia, gospodarczego
Ameryki. -_ T,

W czasie zwłaszcza, gdy głó-
'wną bolączką życia gospodar-
czego Polski wydają się być wy-
sokie koszty-produkcji i dystry-
bucji towarów, .- wszelkie me-
tody, któreby zmierzały do ob-
njżenia tych kosztów, a stąd do

go. wzmożenia spożycia i- pod-
niesienia stopy życ/owej Audno-
śc', winny, być rzezególnie aktu

alne, a poznanie ich-obok wiel-
kich korzyści dla kraju - po-
winno dać również korzyści o-
sobiste tym, którzy je pierwsi
poznają i w pracy śwej na grun-
cie polskim umiejętnie zastoso-
wać potrafią.

Korzyści ogólne.

Naogół bez względu na kie-
runek studjów, przybywający
tu studenci mają w Ameryce po

 

rzyści nietylko pod względemk
fachowym. Stykaj@: się bezpo-"
średnio w życiu ezdziennem z
metodami pracy i jej organiza-

 

cją, obserwując i wyczuwaj c
tętno niezwykle żywo pulsujące
go , wciągają się oni w a-
meryzańskie tempo pracy, u-

sę szanować wartość czasu
i jazyswajają sobi» - z jednej
strony owe poczucie obywatel
skiej karności i zdolność do
pracy zbiorowej, a z drugiej -
6w zmysł praktyczności, które
to cechy - w przeciwstawie-
niu do naszego zbytnio wybujś-
łego Nndywidualizmu i zamiło-
wania do miepotrzebnej formali-
styki - tak wybitnie charakte-
ryzuja narody' anglosaskie i trx
bardzo przyczyniają się do i h
życiowej. tężyzny i gospodarczej

potęgi.
Przyjazd do Ameryki pociąga

również za sobą zupełnie natu-
ralne rozszęrzenie horyzontów
myślenia, Niejedno zagadnienie
krajowe uwypukla i wyjaśnia
się wtej perspektywie, i kąt pa-
trzenia na nie wyraźnie się rot»
szerza, - Z drugiej wreszcie
strony, obserwując te zjawiska
życia amerykańskiego które w
naszem pojęciu nie są naślado-
wania godne, ma się możność
przywiezienia ze sobą do kraju
tem większego zapasu doświad-
czenia,

Wszystkie powyższe korzyści
5ą, zdaniem' naszem, rzeczą war-
tą zachodu. Opłaca one sowicie
te wszystkie trudy, jakie prze-
pijąnie się przez życie amerykań

skie z konieczności za sobą po-

ciąga. Oczywiście, jadącetutaj.

przygotowanym być trzeba na

to, że pobyt w Ameryce będzie

tylko etapery na drodze do dal.

 

szej pracy- fachowej i obywatst:"

skiej. Będzie on okresem się.

wu, z którego plony, zebrane w

Polsce, będą nietylko szczeblem

do osobistego postępu, lecz prze-
dewszystkiem przyczynią się do
bogactwa kraju i dobrobytu je-

go obywateli, *

Polskie KołoAkademickie

w Stanach Zjednoczonych

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego

~
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chowcami, Wynoszą oni nadto
dokładnąznajomość organizacji
przemysłu oraz handlowej orga-
nizacji przedsiębiorstw, rachun-
kowej kontroli wytwórczości, o-
bliczania kosztów włąsnych, or-
gan'zowania pracy oraz sztuki
obchodzenia się z pracownika-
mi. Wydaje się zatem, że ludzie,
którzy - przywióższy tu z s0- [
bą głęboki podkład teoretyczny
- uzupełnią go praktycznie w

powyższych dziedzinach, będą
mieli wszelkie szanse zajęcia w
przemyśle stanowisk nietylko
zdolnych i energicznych, kierow-
ników, lecz przedewszystkiem
- wybicia się z czasem jako
organizatorowie nowych, zakro-
jonych na wielką skalę przed.
sięwzięć.

Studja -handlowe.

Dziedzina Nauk ekonomiczs
nych .i handlowych. przedstawia

TRZECIA AVENU
OSZCZĘDNY

rym obecnie mieszka ze swoją rodziną,

Wydajemy: czeki

DOLLAR SAVINGS BANK
E 1 147 ULICA
CZŁOWIEK -"
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puje do budowy własnego domu lub spłaca ostatnie raty na domów. któ- |

Depozytorom wypłacono dwanaście milonów dywidendy od
% gzasu założenia .. ....
platnewe wszystkich częściach świta

_ Pożyczki na passbooks i pierwszą zakładnę, ***
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AMATORZY ZLUDZEN -

IFANAZJ

Narodowa Demokracja wPolsce i jej

ekspozytury na emigracji twierdzą, że tyl-

ko reakcja polska trzeźwo patrzy na rze:

czy i Wypadki, że tylko ona jedna jest „na

rodem", który wie czego chce i do- czego

dąży.

Ta reakcja dzisiaj zajmuje stanowisko

dominujące w Polsce. Do niej przeto sto-

sują się uwagi warszawskiego „Kurjera

Porannego", w których czytamy:

„Warszawa ma tę wyższość nad Lon-

dynem i Paryżem, że nigdy nie miała złu-

dzefco do psychy niemieckiej. Ma jednak

zarazem tę niższość, że patrzy w nią z fa-

talizmem błogiej drzemki, Zachowujemy sig

ciągle tak, jak gdyby to wszystko, co się

dziś planuje, mówi, działa na świecie, do-

tyczyło losów jakiegoś kraju, leżącego na

drugiej półkuli, albo jakby mogło być zdmu-

chnięte jakiemś wesolutkiem zagranicznem

pohukiwaniem. Niema nikogo, ktoby wziął

za ramiona naszych kilkuset braci bpig-

cych, którym zwierzyliśmy pieczę nad pań-

stwem, potrząsnął nimi, przebudził ze snu

i wezwał, aby pomyśleli na chwilkę uważnie

-surowo, bez brewerji, bez blagi, i bez

„cwanych kawałów" personalnych 1 kiesze-

niowych o żelaznych warunkach walącej

się nam wszystkim na karki grośnej rze-

czywistości".

To, co „Kurjer Poranny" pisze, nie

jest przesadą. Narodowa Demokracja,

szczególniej w polityce państwowej na ze-

wnątrz, jest propagatorką złudzeń i fan

&azji.
Fakt ten ujawnia się wybitnie w wal-

ce, którą od dłuższego czasu toczy reakcja
- w sprawie organizacji najwyższych władz
wojskowych. :Rzeczywistość, konieczność
państwowa, wymagają powrotu Piłsudskie
go do armji.

Ale powrót wielkiego obywatela i wo-

dza na'lak wysokie i odpowiedzialne sta-
nowisko, pociąga za sobą pewne konsek-
wencje.. Ci, którzy żądają, ażeby Pitsud-

ski wrócił do armji, chcą jednocześnie usta

nowienia silnego autorytetu Naczelnego

Wodza.
I cóż się dzieje. Oto Narodowa Demo:

kracja, wyczerpując argumenty przeciw,

rzuca się w odmęt niesłychanie bajecznej

fantazji, w tyfn ce'u, żeby odwrócić uwa-

gę narodu od rzeczywistości,

-

Referent en-

decki ustawy o organizacji najwyższych

władz-wojskowych, poseł Stefan Dabrow-

ski, taką Wojskowej Komisji Sejmu złożył

propozycję: p
„oderwijmy się na chwilę od naszej rzeczy-

wistości polskiej i przenieśmy się myślę...

lo „Państwa .Nieznanego:.:Otóż .Naczelny
ać]: w tem Państwie jestz konieczności

dla nas Żołnierzem Nieznanym - un Soldat
Inconnu". n

-+ Tak przemawia w sprawie pierwszo-

rzędnej wagi, wsprawie Ręką; bo doty=<

czącej bezpieczeństwa Polski, członek par-

tji, która szczyci się rozumem państwowym
i trzeźwością poglądów.

Jest to poprostu. straszne. * ,

Tutaj istotnie można zauważyć, Jak

ymia różnica istnieje pomiędzy poj-

mniem rzeczywistości przez naszych

cowcowi z drugiej strony przez An-

'ub Francuzów. © ****

jążce swojej p. t. „Zasady Sztuki
francuski wielki wódz, mar
nisze: -
›zku z tem dla armji, która chce
wia się konieczność posiada-

osiadającej: pierwszorzędne
wa, a dia ozłowiek

 

 

   
       

który chce stoczyć bitwę - konieczność po-
sladania daru dowodzenia.

Myśleć 1 chcieć, umysł i charakter nie
wystarczą mu; mus! posiadać jeszcze „fluid
imperatywny" (de Brack), gar przelewania
własnej energji o najwyższem napięciu w
masy ludzkie, stanowiące jego broflfizonle-

waż armja dla wodza jest tem, czem szabla

dla żołnierza. Wartość armji zależy wyłącze

nie od impulsu (kierunek 1 rozmach) na-

danego jej przez wodza.

„Nie legjony rzymskie zdobyły Galę,

, ale Cezar. Nie żołnierze kartagińscy wabu-

dzi! trwogę w Rzymie, ale Hannibal, Nie

falanga macedońska dotarła aż do Indji, ale

Aleksander. Nie armja francuska doszła do

Wesery 1 Innu, ale Turenniusz. To Fryde-

ryk Wielki przez siedem lat bronił Prus

przed trzema największemi potęgam! Eu-

ropy, a nie żołnierze pruscy".

W ten sposób mówił Napoleon, ale cze-

gotby nle mógł powiedzieć z większą jesz.

cze słusznością, gdyby w swych  wylicze-

niach uwzględnił także tę olśniewającą epo-

kę, której czarujące wspomnienie trwa, po-

przez wieki pod młanem epopel i org cal-

kowicie wypełnił blaskiem swej gigantycz-

nej indywidualności!

Wielkie wyniki wojny są dziełem do-

wodrtwa. I dlatego najzupełniej słusznie

historja głoryfikuje pamięć wodzów ich

zwycięstwami, a zniesławia ją klęskami.

Bez dowództwa niemasz bitwy, niemasz mo-

"liwości. zwycięstwa".

Tak pisze zwycięzca z wielkiej wojny.

Tak przemawia chłodny i jasny umysł o-

bywatela wielkiego narodu, który wydał

z siebie największych od czasu upadku sta-

rożytnego Rzymu wodzów i wojowników.

Jakże daleko odległe sq od rozumowa-

nia marszałka Foch'a, fantastyczne i zara-

i sy o „Nieznanem Państ.

 

wie" i , \

Gdy się czyta tego rodzaju bzdury.

przychodzą nam na myśl konkluzje nie-

zbyt wesołe i radosne. --

Jakże nasza rodzima reakcja stoi nis-

ko pod względem uczciwego i realnego roz»

ważania problematów państwowych, wo-

bec prawicowych mózgów zagranicą, np.

we Francji.

To uciekanie od życia realnego i jego

potrzeb, to szukanie ciągłe jakiejś fanta-

stycznej złudnej Polski, w której rządy

miałyby sprawować jakieś moce nadziem-

skie, jest zasadniczą przyczyną, że zamiast

naprzód z olbrzymim rozmachem, na

scu stoimy.

Po co Wodzem ma być Piłsudski, kie-

dy wrazie niebezpieczeństwa żjawi się zno-

wu Matka Boska z granatamii sprawi „Cud

nad Wisłą!..."

W rzeczach wielkich i małych ucieka:

my od rzeczywistości, Jaśniej powiedzmy

i ściślej. Realną Polskę zna i rozumie czło-

wiek pracy - chłop, robotnik i inteligent

zawodowiec, Zaś w oszołomieniu i fan-

tazji żyje polityk i społecznik prawicowy

i stara się fantazją i złudzeniami karmić

masy ludowe.

Trzeba toczyć zajadłą z tym niercal-

nym cudownikiem i pasożytem walłlśę.
wh.

   

   

PRZEMYTNICY WÓDKI WYPOWIADAJĄ
WŁADZOM FEDERALNYM WOJNĘ

Prohibicja sprówadza skutki, które prze-

stają być humorystyczne. Ostre zarządzenia

władz federalnych, sklerowane przeciw handla-
rzom alkoholem i przemytnikom, wywołały ze
strony tych ostatnich akcję, którą możnaby na-
zwać wypowiedzeniem wojny. Naczelnik straży
nadbrzeżnej admirał Billiard złożył raport, w któ
rym oznajmia, że w ciągu trzech tygodni „boot

urządzili kilkanaście napadów
nych na funkcjonarjuszy probibicyjnych. Orga-
nizacja przemytników, działamća planowo 1 sy-

stematycznie, niewątpliwie postanowiła walczyć

do upadłego.

C te w szeregach straży

są zabici, lub ranni. Nawet rodziny agentów pro-

hibleyjnych są teroryzowane i wobec tego wielu

agentów podaje się do dymisji.

Admiral Billiard przyznaje otwarcie, że sy-

tuacja nie jest zadawalająca i że walka z nie-

uchwytnymi zbrodniarzami, jak widać na wszyst-

ko zdecydowanymi, jest bardzo ciężka 1 niebez-

pieczna. Rs

. Blokada brzegów Atantyku w granicach

stanu nowojorskiego przez flot prohiblcyjng, do-

prowadza handlarzy wódką do determinacji, Naj-

ciekawsze z tego wszystkiego jest to, że prze-

mytnicy, którzy, z powodu blokady nie mogą wy-

ładować z okrętów znajdujących się na morzu

alkoholu, udają się do sądów amerykańskich, żą

dając opieki przeciw flocie i straży federalnej.

Żądają oni ustalenia prawnego granicy, poza

którą statek amerykański nie może atakować

statków przemytniczych.

Sytuacja o tyle jept ciekawa, że rząd Sta-

nów Zjednoczonych konfiskuje okręty „bootleg-

gerskie" na.oceanie, do dwudziestu mil ang. od

brzegu. Stosownie zaś do umowy z Innemi mo-

carstwami, Ameryka ma prawo konflskowaé

przemytnicze statki najwyżej 12 mll od brzegu.

Zanim sądy rozstrzygną kwestję, pomiędzy

przemytnikami i władzami probibicyjnemi trwa

dalej wojna. *

. z= Nie. wygląda -jeszcze ma:

nastego dodatku do Konstytucji..
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„Dziennik Chicegoski" piszę

o „Kongresie Wychodźtwa":

„Pytają się ludziska, jakże

sprawowała się tam Rada

„Nadzorcza (Naczelna) kongre

su? Godzi się przeto  zazna-

czyć, że właściwie Rady Na-

czelnej na kongresie nie bylo.

Nawet bowiem według tych,

co _kongres _organizowali,

wszystko robił Wydział Naro

dowy, o wszystko się starał i

wszystkiem kierował, Poco

więc powoływano do życia ja-

kąś tam Radę? A no tak so-

bię dla stworzenia godności |

prezesów; ich zastępców i ró

źnych sekretarzy.

„Jak bardzo ośmieszyli się

z tą całą Radą Nadzorczą or-

ganizatorzy kongresu, dowo-

dzi fakt, że nawet nie chcieli

dopuścić, aby w jej imieniu

zabrał ktoś głos. Zignorowa-

no ją poprostu zupełnie. Do-

piero następnego dnia ktoś

tam począł coś mówić o niej,

o jej „zasługach", ale zaraz

podniosły się głosy i poczęły

wołać: Dosyć tam! - Siadać

- Nie zawracać głowy!"

A więc- był to „Kongres"

Wydziału, i cenzor Sypniew-

ski dobrze postąpił, że według

uchwał! Sejmu :toledoskiego
nie chciał z nim mieć 11k: do
czynienia. .
Sprawa Wydziału Narodo-

wego interesowała na „Kon-
gresie" wszystkich, pisze da-
lej „Dz. Chicagoski".

Nie w tem dziwnego, jeże-
li się zwóży, że Wydział aż
do ostatniej chwili głosił, że
jest powołany do zabierania
głosu za wszystkich. To też
zdumieli się delegaci kongre-
su, gdy posłyszeli z ust pre-
zesa Wydziału, że Wydział
był „już tylko dziecięciem i
to konającem".

Niektórzy delegaci wyshi-
chali tego oświadczenia z
przykrością, gdy inni znów u-
cieszyli sy; niezmiernie dla-
tego, że wywody prezesa Wy
działu przekonały ich, że 60-
ejaliści i lewicowcy kłamali,
gdy twierdzili, że Wydzial
chorował na uwiąd starczy, i
że nawet już umarł wskutek
tej choroby.

Socjali słyszeli dzwon,
tylko nie wiedzieli gdzie on.
Wydział nie cierpiał na uwiąd

+ starczy, a był dziecięciem ko-
rqjacem i swój żywot niemo
wheey skończył w Detroit.
W związku z powyższem do

pytywali się delegaci o prze-
bieg choroby Wydziału, o spo
sób leczenia, tudzież o środki
stosowane, niestety,  dowie-
dzieć się nie mogli. Bowiem
prezes Wydziału oświadczył
najpierw, że nie jest przygo-
towany do udzielania takich
wiadomości i że musi się naj
pierw mocno zastanowić, co
ma wiedzieć. a tymczasem
zaproponował, aby skarbnik
Wydziału powiedział coś 0
majątku _tego _„konającego
dziecięcia".

Narazie nie można było zna
leźć skarbnika i dopiero w pa
rę godzin później dowiedzieli
się delegaci, że do Wydziału
wpłynęło $22.000 i że zostały
one wydane, ale na co, kiedy
i komu i ile to już pozostało
tajemnicą rodziny konające-
go dziecka. A ludzie chcieli
o tem wiedzieć, bo się tem

  

Ciekawy jest ten głos organk
Zmartwychwstańców, ale zasłu
guje również na uwagę artykuł
w tej sprawie organu ks. Bój-
nowskiego w New |Britain -
„Przewodnika Katolickiego", w

my:
„Chodź Kongres Wychodź-

twa znakomicie udał się, ale
popełniono parę usterek, na
które zwrócimy uwagę, ażeby
w przyszłości nie powtórzyły
się, bo przez to powstają pe-
wne nieporozumienia i nieza-
dowolenia. Jeżeli co uchwali
się, wtedy urzędujące osoby
mają przeprowadzić i wyko-
nać, Uchwaliła Rada Nadzor
cza nie dopuszczać do głosu
żadnego polskiego przedstawi
ciela rządu polskiego do urzę
dowego przemówienia dlate-
go, że oni gardzą Kongresem
Wychodźtwa i trzymają się
lewicy. Mimo tej uchwały, do
puszczono do przemówienia
generalnego Konsula p. Gru-
arke z Detroit. Był to poli.
czek dla wszystkich delega-
tów wymierzony za pomocą
pewnych znanych-macherów

ch. Ale sucho nie  

 

  

   

którym między innemi cayta-

szło i Konsulowi, Polacy, choć
są grzeczni, ale przebrala się
miarka, Na pierwsze wyrazy
Konsula tu i ówdzie odezwały
się głosy protestu przeciw je
go przemówieniu, a w końcu
złożono _formalny _protest
przeciw nieznajomości histo
rji polskiej, Rzeczywiście źle
jest, jeżeli konsul pali błędy
historyczne wobec słuchaczy
amerykańskich, gdyż posło-
wie nie obeznani z historia,
roznoszą po świecie i wtedy
świat wierzy błędnie w histo
ryczne fakty,
Konsul Gruszka błędu żadne-

go historycznego, o ile wiemy
w mowie swej nie popełnił. Je-
żeli wspomniał o Rusi, to chyba
nie przekręcił faktu, że Rus ist
nieje i Rusini, jako mniejszość
narodowa cieszą się pewnemi
prawami .gwarantujgcemi .ich
rozwój narodowy w obrębie
Rzeczypospolitej.
Natomiast nie znają historji

i nie rozumieją sytuacji w Pol-
sce ci, którzy napadli głupio i
bezczelnie na konsula Gruszkę.
Przecież traktat o. mniejszo-
ściach narodowych podpisał w
Paryżu w roku 1919 nikt inny,
jeno „największy i najzasłużeń-
szy zbawca Polski", p. I. Pade-
rewski,

6 « «

W „Wiadomościach Codzien-
nych" czytamy:

„We Francji, gdzie wy.
chodztwo polskie liczy -około
pół miljona głów, księża I dzia
łacze -narodowi |postanowili
zorganizować je pod prawico
wym butem, .Przedewszyst-
kiem ma być zorganizowana
Rada Naczelna na wzór Wy-
działu Narodowego amery-
kańskiego, który już nievist-
nieje, bo go skasowano w De-
troit, zakładając Centralę.
„Rada Naczelna polska we

Francji ma być generalnem
przedstawicielstwem emigra-
cji, kwiatem zgody i jedności
polskiej, gabinetem .patro-
nów i przeorów.
Pismo „Polonia" w Pary-

żu, przytaczając projekt tej
Rady Naczelnej, zaznacza, iż

* organizatorzy Rady pewolu-
jąc się na stosunki amerykań
skie, nie wiedzą, lub nie chcą
wiedzieć, Iż zbierano składki
szły na cele partyjne.

Niewinna napozór Rada
Naczelna, to nadużywanie ha
seł jedności 1 pieniędzy ogó-
łu na rzecz kliki reakcyjnej,
która i tak trzęsie dzisiaj wy
chodźtwem we Francji, ale
chciałaby trząść jeszcze moc-
niej ze zgodą społeczeństwa i

, władz, Za krzywdę, jaką wy-
rządzają _robotnikowi , chcą
jeszcze otrzymać patent urzę
dowy opiekunów i dobroczyń
ców.

Słowo w słowo tę skargę
na reakcjonistów na wychodź
twie we Francji zastosować
można w zupełności do na-
szych stosunków w Stanach
Zjednoczonych. I nasza nowo
zorganizowana centrala chcia
łaby za krzywdy wyrządzone
robotnikowi polskiemu w A-
meryce jeszcze otrzymać pa-
tent opiekunów i dobrodzie-
jów."

* e ©

„Kurjer Polski"
kee piszo: »

„W ubiegłym tygodniu mi-
nęło 221 lat od daty wydania
pierwszej gazety w Amoryce.
W dniu 20 kwietnia 1704! ro-
ku pojawiło się pierwsze amo
rykańskie pismo w Bostonie
pod tytułem „The Boston
News Letter."

Czternaście lat przed tą
datą, około roku 1690 próbo-
wano w Bogtonie wydawać
pismo „The Boston Public
Occurences", ale gazetka ta
prędko została zawieszona.
„The New Hampshire Ga-

zette" w Porthsmouth założo
na w roku 1756 i ,,New Citi-
zens" we Frederick, Md., za-
lotona w roku 1822 sq naj-
starszemi pismami wAmery
ce.

w Milwau-

\

1 młastoczku wychodzi dzie-
siątki gazet, trudno wyobra-
zić sobie życie ludzkie bez ga
zety. A jednak tak było oko-
lo 150 lat temu. Mało osób
miało sposobność czytania
wiadomości codziennych w
czasie, gdy Washington był

; mgydenwm. Dziś przeciętny
obywatel, który tylko ukoń-
czył szkołę publiczną, ma le-
pszą szansę dowiędzenia sig

 co na'ówiecie się dzieje, niż

Dziś, gdy w każdem mieście |'

dawniej najuczeim‘) mężowie
stanu, ~ .

Gazeta rozwija i wzbogaca
nasz umysł, Uczy nas.
Codzień dzięki _gazetom

wiemy co się zdarzyło w ca-
lym świecią w ostatnich 24
godzinach. Pisma nie tylko
podają fakta, ale je zarazem
tłumaczą, tak, iż człowiek mo
że, czytając regularnie gaze-
ty, zdobywać stopniowo coraz
wyższe wykształcenie.".

6CI

TEN, KTÓRY ODRZUCIŁ 0.
ŚWIADCZYNY 74-LE-

TNIEJ WDÓWKI

W Mosinie koło Poznania
mieszka 74-letnia wdowa po le-
karzu do której „Goniec Wielko
polski" stosuje trochę może zło
śliwie. stare przysłowie „w sta-
rym plecu, djabet palf. Otóż pa
ni ta poznała 25-letniego mło-
dzieńca, który podobał się jej do
tego stopnia, że zaproponowała
mu u siebie posadę sekretarza
osobistego. Zaczęły się zaloty
aż wkońcu wdówka oświadczy
ła młodzieńcowi, że pragnie za
niego wyjść za mąż. Sekreta-
rzowl propozycja ta widocznie
się nio spodobała bo zabrał nie
tylko swoje ale i wdówki pienią
dze 1 uciekł od wygodnego lo-
cum i urzędu. Poszkodowana
zwróciła się o pomoc do poli-
cji, która /płochliwego wroga
małżeństwa przyłapała.  Mło-
dzieniec przedstawił się jako
Bronisław Leszczyński, lecz rze
czywiście nazywa się Bronisław
Marciniak i pochodzi z Posna-
mia. Nie przyznaje się on do
kradzieży pieniędzy, twierdząc,
że je skradziono wdówce po je-
go wyjeździe (!?) Czy to praw
da - okaże śledztwo policji,
którą poszkodowana nadto pro
siła o wpłynięcie na zbiega, że
gdy zdecyduje glę na małżeń-
stwo ona mu ucieczką a nawet
stratę daruje.

UDZIAŁ MUSSOLINIEGO
W ZABÓJSTWIE MAT-

TEOTIEGO

Fillpelli, naczelny redaktor
faszystowskiego organu „Cor-
riere d'Italia", ogtoat memor-
Jat, zawierający szczegóły mor-
du na Matteotim, oraz rolg, ja-
ką w tej zbrodni odegrał Mus-
solinl.
Dumin{, który zamordował

Matteotlego, jest dobrym zna-
Jomym Mussoliniego 1 bliskim
przyjacielem wszystkich najwy
bitniejszych faszystów.

Dnia 9-go czerwca r. ub., t.
J. w dzień zabójstwa Matteotie-
go Dumin! poprosił Fllipelliego o
pożyczenie mu auta, jakoby na
wycieczkę za miasto. Ponieważ
z propozycją taką Dumini już
nie pierwszy raz zwracał się do
Filipelliego,, ten nie przypisywał
prośbie tej specjalnej wagi.
Wieczorem przyszedł do re-

dakcji Dumini, trzymając w rę-
ku pakiet, owinięty w gazetę,
przyczem prosił o ukrycie auta.
Opowiedział przytem Fillpellie-
mu szczegóły morderstwa, zazna
czając, że działał z rozkazu
Rosslego 1 Marinellego, którzy
byli upoważnieni przez Musso-
liniego.
W dalszym ciągu Filipelli o-

powiada, Iż Dumini dostarczył
Mussoliniemu paszport 1 Inne
dokumenty Matteotego, jako
dowody, iż Matteotlego rzeczy-
wiście zamordowano. Prefekt
policji rzymskiej Finzi błagał
Filipell aby użył
środków, by nie wykryto tragl-
cznego auta. Zaznaczył przy-
tem kilkakrotnie, Iż rząd z Mus-
solinim na czele jest zagrożony
z powodu tej sprawy. Zapew-
niał także Finzl, 1% przedsię-
"wzlęte zostały środki, aby za-
-_-
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trzeć ślady udziału Dumlniego
w mordzie. Dumini już był are-
sztowany 1 zgraja faszystow-
skich morderców drżała o pacz-
kę zakrwawionych części ubra-
nia, którą u Duminiego wykry-
to. 'To też faszystowska poli-
cja postarała się -o to, aby pacz
ka ta znikła. .

Obłudę Mussoliniego chara«
kteryzuje fakt, Iż mając w ręku
dowody zabójstwa Matteotlego,
oraz znając wszystkie szczegó-
ły morderstwa, uspakajał wdo-
wę po Matteotim 1 zapewniał
ją. że dołoży wszelkich starań,
aby odszukać ciało jej zaginio-
nego męża. .

Fijpelli należał do najbliż-
szych przyjaciół Mussoliniego 1
był wtajemniczony we wszyst-
kie jego plany. Po zabójstwie
Matteotiego Filipell}, jako Jeden
z uczestników spisku, właśnie
od Mussoliniego otrzymał pasz=
port "zagraniczny, z którym
przyłapano go na same} gran-
cy szwajcarskiej i osadzono w
więzieniu. Filipelii wie tedy o
zabójstwie Matteotiego więcej,
niżby tego pragnął Mussolini 1
Jego Informacje zasługują na
szczególną uwagę. Inna rzec,
że Fillpelii może się Kierować
chęcią zemsty na Mussolinim 1
z tego względu informacje je'gn
należałoby zbadać co do stop-
nia ich wiarogodnośct. Czemu
jednak dotychczas głucho z pro
cesem o zabójstwo Matteotie-
go? Rzuca to poważne podej-
rzenie także na Mussoliniego,
gdyż proces ten niewątpliwie
może - a przynajmniej powi-
nien wyjaśnić całkowicie spra-
wę morderstwa, +
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(Ciąg dalszy). \
Rzeczywiście przed gospodą stał się

ruch. Lehndorff, Brzoska i Kalkstein wcho
dzili. Na powitanie ich wybiegł sam Tham-
son, chłop tęgi, rosły, że prawiez Kalkstei-
nem wzrostem się równał. Odrazu, submi-
tując się kornie, wymówki pułkownikowi
czynić począł.

Kalkstein chmurny nie odpowiadał,
Tecz wtem nadbiegli pacholikowie ze świa-
tłem i w progu mieszkania ukazał się rezy-
dent. Był widocznie mocno pomieszany:
szukał słów, jakiemi wypadało przywitać
tego, którego przyjaźnią chciał łudzić, a z
całej duszy nienawidził.

Mości pułkowniku... - bąkał -
prawdziwie szczęśliwy jestem..: do głębi
wzruszony. . .

Wahanie się, z jakim mówił, i wido-
czne pomieszanie oddziałały dobrze na
Kalksteina.-To nie jest-myslat-wrog,
któryby mnie chciał wciągnąć w zasadzkę.
On mnie się lęka, nie jest siebie pewny. . .
to dobrze!

I odrazu, jakto często bywa z ludźmi
miękkiej woli, wpadł w wyborny humor.
Wszelkie podejrzenia i obawy pierzchły.

Wyciągnął do Brandta rękę, którą ten
skwapliwe w obie dłonie pochwycił.

- Nie mówmyo tem - rzekł - co
nas dzieliło... Chcę myśleć jeno'o tem, żeś
mi był nieraz przyjacielem, pragnę, abytak
zawsze było w przyszłości...

Wszedł do komnaty Brandta, wraz z
Brzoską, tymczasem zaś Lehndorff dawał
krótkie, szybkie - polecenia Thamsonowi. i
Montgomeremu.
- Za nami - mowit szeptem, niemal

do: ucha Thamsonowi-idg zbrojni pachot-
kowie Kalksteina... tych zaraz waść weż do
gospody... wina nie żałuj...

- Lepsza dla nick gorzałka - rzekł
Thamson - będą spać. ,

Lehndorff zwrócił się ku Hugonowi
i tymże tonem mówił:
- Dragonówelektorskich przys

bić... niech na znakczekają... opatrzyć
wóz, dery... dwa konie mają być zaraz
wprzężone i dwa powodnie w pogotowiu...
Ty, mości Thamson, przyślij natychmiast
do komnaty najlepszego wina...

Lehndorff wszedł do komnaty, pod-
czas gdy Montgomery i Thamson szli speł-
nić polecenia.

Hugo był kontent; czuł, że mu krew
szybciej krąży w żyłach. W życiu swem
wędrownem dużo zaznał przygód, ale naj-
bardziej lubił zasadzki, zwłaszcza takie, w
których, jak tu, sam nie narażał się zgoła.
- Będzie miał wygodę, canaille! -

mruknął, próbując rękami, żali wóz wysła-
ny dobrze. Konie stały też w pogotowiu,
Baumgardt i Fehr oglądali zbroje drago-
nów, których z poddasza, gdze byli ukryci,
na dziedziniec sprowadzono, Ale szczęk o-
ręża i koni, wyprowadzanych ze stajni, par
skanie, słych łó w komnacie Brandta
i obudziło czujność Kalksteina.

Przerywając rozmowę, spytał:
- Co lu u waćpana taki niepokój?

istna ohoyowa wrzawa. . .
- He, he... to imćp. Thamson takie co-

dzień hałasy wyprawia, a raczej goście je-
go, których ma moc. Szelma Szkot wybor:
ne interesa robi... A o nas zapomina, bo oto
napitku żadnego nie mamy. ..

Porwał się i co tchu na dziedziniec wy-
biegł. Wpadł z gniewem na Hugona.

- Hałasy wyprawiacie... spłoszycie
plaszka. Na Boga, ciszej!
- Sacre tonnerre! - wrzasnął Hugo

- trzeba byłą puchem wysłać dziedziniec,
a dragonom papierowe dać szable, iżby nie
dźwięczały . . , z +

Ale Brandt nie chciał sprzeczki wszczy
nać i uspakajać go począł: ;
- Chciałbym - mówił - aby exu-

lant wszelkiej obawy się zbył, aby do daw.,
nego zaufania powrócił, jeżeli bowiem -do
niczego dziś nie przyjdzie. . .
- Jakto? -wybuchnął znów Hugo

- ani chcę myśleć o zwłoce... jużem ci po-
wiedział. . . Inaczej - adieu!

- Ależbo - przerwał rezydent - ja
sam tego najgoręcej pragnę, gdyby jednak
'gie można było... Lepiej przecież poaekaę.
aż Kalkstein na Pragę się wyprowadzi.
Tam na pustkowiu nie ryzykujemy nic. . .

- Tyś jest poltron, monsieur le resi-
dent! - mówił - tyś jest tchórz!.. Tobie
elektorskie gęsi paść, a nie tu z ludźmi wo-
jować!.. Rób ty sobie, co chcesz, ja go dziś
schwycę, na wóz wpakuję i żywym albo tru
pem do Kłólcwca dodgwię. A tym, co «ni

 

 

   

 

 

przeszkadzać będą, kości pogruchoczę, ró-
zumiesz?

~Brandt-rozumiał, że z pijanym zawa-
djaką nie było co dyskisji wieść, więc ra-
mionami dźwignął i odszedł.

Przed drzwiami zabiegł mu drogę ko-
zaczek jego, Tomaszewskim zwany, gdyż
z Tomaszowa pochodził, niewiadomych ro-
dzicówsyn. Był to prawie karlik, wątły, su-
chy, o bujnej, kędzierzawej czuprynie i
małych świecących oczkach, które były w
ciągłym ruchu, jak gdyby skakały. Zwin-
ny był, w ruchach szybki a sprytny dad po-
dziw i śmiały. Mówiąc, uśmiechał się, cią-
gle, ukazując z poza cienkich warg czerwo-
nych, rząd białych jak mleko zębów. Był
on zaufanym powiernikiem swego pana,
który go od dziecka wychował i ufał mu
zupełnie.

- Ja radzę dziś - rzekł szeptem, pod-
nosząc się na palcach do ucha Brandła -
wszystko mieć w pogotowiu... Owi pacho-
likowie, których imćp. Kalkstein ku Obro-
nie przyprowadził, już pijani. Thamson i
Klingsporre wzięli ich w swe obroty, nie

. Takiego momentu drugiego nie
Noc ciemna, choć oko wykol. . .

- Wino zaniosłeś? - przerwał, z nie-
chęcią słysząc potwierdzenie zdania Hu-
gona.
- Co najprzedniejszego - odparł kar

lik. - Rozłożyłem też ogień na kominie. . .
Imép. Kalksten w przedziwnym humorze.
Wino łyka a historje rozpowiada. ..
- To dobrze -mruknął rezydent, i

przybrawszy najsłodszy wyraz twarzy,
wszedł do komnaty. ,
- Dobrze, żeś waćpan przyszedł -

rzekł Kalkstein do wchodzącego Brandta,
- bo mytu z imp. Brzoską różne proje-
kta czynimy, a bez ciebie, mosci Brand!,
wszystkie one na nic. . .

-Jam do usług dla was zawsze gotów
-odparł Brandt - rozkazujcie jeno. . .

- Dworujesz,sobie ze mnie, mości re
zydencie!.. Co ja mam do rozkazania? Od
waszej łaski zależę... .
- Nie od mojej. . . nie od mojej

zaprotestował Brandt. - Macie ter: s
żelazny od Jego Elektorskiej Mości, może-
cie tedy czynić, co się podoba...

To mówiąc wyjął z szafy wielkie pis-
mo w kopercie i podał pułkownikowi. -_
- Ten je skwapliwie pochwycił, rozwi-
nął i zbliżywszy się do komina, przy świe-
tle ogniska czytał. 20,

ita mu sig twarz, rozpromieni-
ły oczy. List wprawdzie wydany był przez
księcia Croy, ale pod spodem, pod podpi-
sem wielkorządcy królewskiego było sło-
wo: „Zatwierdzam", a pod niem widniał
charakterystyczny podpis:

Friedrich Wilhelm Churfuerst.
Litery były kreślone w widocznempo-

Spiechu czy rozdraznieniu; pełzały jedna
za drugą, jakby goniły siebie, rozciągnięte,
płaszczone, niewyraźne; tytuł: Churfuerst

{y} skreślony najgrubszemi literami. Lite-
ra „f" rozpierała się dumnie, ogromna, a
dwie ostatnie szeroko rozstawione i prze-
kreślone grubą linją u dołu.,

Kalkstein patrzył moment uważnie na
ten podpis i śmiał się z cicha: ,
- Musiała bestja  wściekać się...

mruknął, Ale wyciągnął do Brandta rękę.
- Jam żołnierz i ozdobnie mówić nie u-
miem. Dziękuję wam z serca!.. Wracacie
mi życie... dając możność powrotu tam...

swoich,

    

 

 

  

  

 

 

  

 

 

Zamflkł, głęboko wzruszony i przecha

dzać się począł po komnacie.

Inni także milczeli, Nawet w nikczem-

nej duszy Brzoski obudziło się coś na-
kształt współczucia, czy litości, dla tego

człowieka, który w tym momencie marzył

o powrocie: do swoich, -o swobodzie, o ży-

ciu, a miał być podstępnie schwytany i wy-
dany na śmierć.. : ›

Kalkstein pismo elektorskie schował

w zanadrze, cisnął je do piersi, uśmiechał

sig w rozrzewnieniu i wzdychał. Innym zaś

mimowoli serce tłukło się spłoszone i od
czasu do czasu spoglądali na siebie, jak ci,

którzy mając spełnić zbrodnię, czują lęk

i niepewność, kto z nich zacznie? Pierw

szy oprzytomniał Lehndorff' i, bojąc się,
aby zaduma Kalksteina nie trwała zbyt dłu

go i nie popsuła jego przed momentem do-

brego usposobienia, rzekł krótko?

- Zapijmytę zgodę!

- Niech pan Brandt mowę powie -

zaproponował stolnik,
- A dobrze - odparł rezydent, rad z

przerwania ciężkiego milczenia,

Ciąg dalsży nastąpi). .{

&.

 

    

  

Nowe ulepszenia aporatu radio przezL. J. Millera z Brook»
. N. Y., pozwala zabierać go na samochód. Podróżni
pliwie kofzystają z tego, by uprzyjemniać sobie drogę.
mporat wraz z bakterjami i słuchawkami waży tylko 9 funtów,

i przyjmuje dźwięki z odległości 26 do 50 mil

 

Caly,

 

"PIWONIA", ALBO "AKADEMIK" -

Zginął przeznadmiar rycerskości
 

Była godzina 2-ga w nocy. -
Kilka latarni gazowych oświe-
tlało raczej symbolicznie, niż
skutecznie arkady _wielkiego
mostu ponad bulwarami La
Vilettew Paryżu. Po bulwarze
tym przebiega kolej podziemna,
która w kilku punktach miasta
staje się „nadziemną".
Z jednej strony bulwaru na

drugą przechodził jakiś elegane
ki jegomość w futrze. Wokół
żywego ducha. Nagle zpora
wielkiej kolumny kamiennej,
podtrzymującej żelazny wia-
dukt kolejowy, wysunęła się
chuda, blada sylwetka w kasz
kiecie, klasyczna figura apasza.
Kiedy obydwie postacie znala-
zły się na kilka kroków od sie-
bie, apasz wyciągną! rękę z re-
wolwerem i krzyknął:
- Ręce do gór!
W odpowiedzi postyszal:
- Who goes there?
I ujrzał naprzeciw siebie wy-

ciągniętą rękę trzymającą rów-
nież rewolwer.
Wtedy stała się rzecz nie do

wiary. -
Apasz opuścił rękę i uchyla-

jąc kaszkietu wyrzekł z uśmie-
chem:
- Mylordzie, proszę strzelać

pierwszy!
Huknął strzał 1 apasz runął

na ziemię. Anglik schował re-
wolwer do kieszeni, o kilkadzie-
siął kroków dalej spotkał taksi
i kazał się zawieść do komisa-
rjatu, gdzie zdał sprawę z cało-
go tego .nieprawdopodobnego
wypadku.
Dwuch .policjantów .wsladio

do taksl I za kilka minut przy-
wlozlo apasza, który otworzył
oczy, spojrzał po obecnych i o-
dezwał się:

- Mój przodek zginął pod
Fontenoy. To i mnie źgubiło.
Potem zamknął oczy i wyzło-

ngł apaszowską duszę. Jeden z
policjantów nachylił się nad
nim, popatrzył i wyrzekł zwra-
cając się do komisarząg

- To „Piwonja", ten co to
miał kiełbia w głowie a propos

» Wiesz co,duszko, by i wlk i ow.

 

sząc go po raz tysiączny znwhę
jednak ryczeli od śmiechu).

Pułkownik; .
- Pójdziesz pierwszy, ja za

tobą. *
- Według fozkazy, panie puł

kowniku!
- Kiedy wejdziesz na mur i

posłyszysz: Werda? nic nie od-
powiedz.
- Według rozkazu, panie puł

kowniku!
- Wtedy tamten strzeli pierw

szy, i nie trafi cię,
- Według rozkazu, panie puł

kowniku!
- Wtedy strzelisz ty, i zabi-

jesz go! *
- Według rozkazu, panie puł

kowniku!
- W taki sposób, - kończył

z nieporównaną powagą „Piwo
nja" - pułkownik i mój pra-
dziadek zdobyli miasto.

Apasze I sutenerzy płakali ze
śmiechu, gotując się/na opowia-
danie .o bitwie pod Fontenoy.
Przodek  „Piwonji" był wtedy
już pułkownikiem. Przed bitwą
wystąpił przed szeregi angiel-
skie, i zdejmując kapelusz, o-
dezwał się:
- Panowie anglicy, strzelaj-

cie pierwsi.

Anglicy ątrzellll 1 przodek .,PI
wonji" wywrócił kozlołka. Ta-
ki był koniec Wielkiego Pasca-
la Delamotte.

Idąc za jego przykładem |
apasz „Piwonja" poległ rycer-
ską śmiercią na bulwarze La
Villette z ręki angielskiej.

H UMER

Zamiana.

 

-- Wiesz, mężulku, mateczka
chce na parę ty@odni do nas
przyjechać.

Hm.... z takiej |zapadłej
prowincji.... ctężka podróż

 

ca były całe, pojedź ty lepiej do
niej na ten czas. MC %

Francji.

stał w 1915 roku, jako poddany

ce rosyjskie, odtąd wszelki ślad
po nim zaginął, tak, że.

śmierć swego  ośmnastoletniego.
jedynaka.

dzice

odbierają list od niego, datowany
z „Tambowa, w którym prosi o

przysłanie mu potrzebnej na po-

dróż gotówki.. Uradowani rodzice
wysłali potrzebne pieniądze i kil.
ka dni temu opłakiwany już przez
rodzinę żołnierz, powrócił do ro-
dziny.

zieniu go przez Rosjan został wy
słany na Sybecję, razem z inny-
mi żołnierzami austrjackimi, W
pare lat potem wysłano go do
Tambowa,
pocztyljona. Po przewrocie bol-
szewickim usiłował uciec przed
zaciągnięciem go" do czerwonej

SMON

SZAFOTU DO WŁADZY

 

 

 
1 POD

(Ciąg dalszy ze stronicy Vl-onk
numerach, Treść listów mogła Informować tysiące czytelników
0 tajnikach życia prywatnego autora, otwierano prawie, że po-
dwoje sypialni małżeńskiej, ministra i jego żony.

Pani CaNlaux tachorowała ciężko na nerwy. Phblikacji listów
nie można było zabronić; prawo okazało się bezsilne. «

Po kilku dniach w Paryżu rozeszła się pogłoska: Pani Call-
lux zabiła rędaktora „Figara", p. Calmette'a,

6Wieść okazała się prawdziwa,

WOJNA! 4

Kontec tej głośnej afery tonie w echach wielkich wypadków
dziejowych. Kiedy pani Caillaux opuszczała mury więzienne, padł
zamordowany Jgures, a pociągi z paryskiego dworca Gare Me
Est wiozły pułki żołnierzy w kierunku północno-zachodnim...

Cufllaug zostaje wysłany w specjalnej misji do Argentyny,

a jego małżonka cudem tylko uniknęła zamachu na placu Opery.

Po powrocie z Argentyny;oma! że nie zostali zlynczowani w Vichy.

Stan zdrowia pani C, zmusza ją 'do wyjazdu do Włoch. Mał-

: żanek jej towarzyszy. Podczas zwiedzania Florencji, Rzymu i in-

nych miast włoskich; ani przeczuwają, na co się zanóśi.

Wycieczka do Włoch była bardzo nieroztropna. Po aferze Aga-

dir uważano Cafilaux'a za germanofila. Pobyt we Włoszech do-

pełnił czaszę podejrzeń, .

WINIEN CZY NIEWINIEN?

Na zarządzenie ambasadora francuskiego we Włoszech p.

Barrere'a przeprowadzono w kufrach p. Caillaux rewizję, która

dała wynik pozytytay. « '
Znaleziono przedewszystkiem sporo notatek, które obciążały

b, Szefa rządu. Zwitek arkuszy, noszący tytuł „Le Rubicon" za-
wierał plan zmiany formy rządowej. P. Caillaux potwierdził, że
Jest przeciwnikiem stanu rzeczy we Francji, jednak przecież nigdy
nie dążył do obalenia istniejącego porządku. *

Zdrajca i konspirator - plsała większość dzienników wo

SĄD I WYROK )

Dnia 6-go listopada 1917 Barthou przesłał sprawę Caillaux'a -
do III-ciej Izby Sądu Wojennego miasta Paryża, która powierzyła
śledztwo kńpitanowi żandarmerji Bouchardonowi, członkowi mo-
narchistycznej grupy "I'Actlon Francaise."

14-go stycznia Caillaux'a aresztowano 1 osadzono w więzie-
niu Sante. Cela jego znajdowała się w oddziele skazanych na
śmierć. Losy b. premiera zdawały się być przypieczętowane; nikt .
nie wątpił, że oskarżony o zdradę główną, nie długo już i
oglądał światło dzienne. (Mi * * Seat be???

DzlevMęclomleaięczne śledztwo nie mogło jednak zebrać do-
statecznych poszlak dla utrzymania oskarżenia o zdradę główną,
wobec czego sprawę oddano sądom cywilnym.

Osądzono go wreszcie na trzy lata więzienia i na dziesięcio-
letnie pozbawienie praw obywatelskich

SIEDEM LAT PÓŻNIEJ

, Po odbyciu yyroku sądowego w więzieniu, p. Calllaux po-
wrócił qo Mamers, Amnestja przywróciła mu prawa obywatelskie.

Dziś rozpoczyna własną historję z przed 24 lat. Powrócił do
Louvre'u, który zna na wylot. Powołano go w chwili ciężkiej dla
Pt:-luc”, powierzając trudne zadanie uzdrowienia finansów pań-
stwa. * i

Co myślicie o tem, Czytelnicy?

PQ DZIESIĘCIU LATACH KATORCI POWRACA

DO OJCZYZNY ---

Anzelmo Fiamozzi, Włoch, u- armji, został jednak schwy
rodzony w Trento, wysłany zo- zki na rok osadzony w więzieniu.

Podczas pobytu swego w Rosji
nie miał nigdy w ręku żadnego
dziennika, zapomniał prawie zu-
p-ełnie języka ojczystego i ledwie

się zdoła w nim porozumieć,

O oswobodzeniu Trenta z pod

jarzma austrjackiego dowiedział

się dopiero z listu, który otrzy»

mał wraz z pieniędzmi, przed wy-

jazdem z Rosji, '

KAPITAŁ FRANCUSKI -,

W POLSCE >

Pewne francuskie pismo finan-

sowe, wychodzące w Paryżu, po-

daje -następującą statystykę u-

działu kapitału francuskiego w
Polsce:

2 kopalnie cynku, udział kap.

frane. 100 proc.; 2 huty cynkó-:

we: 100 proc.; 1 walcownia cyn-

ku 100 proc; 11 kopalni węgla

100 proc.; 3 kopalnie węgla 50

proc.; 1 huta ołowiu 50 proc.; 1

huta żelaza 100 proc.; 2 huty że»

laza 80 proc.;'1 kopalnia żelaza

austrjacki, na frout galicyjski.

Po paru tygodniach wpadł w rę-

czeni rodzice opłakiwali juz

Naraz, w zeszłym miesiącu ro-

zaginionego Fiamozziego
 

Opowiąda on, że zaraz po uwię-

gdzie pełnił funkcję

 proc.

 swojego pradziad

I rzeczywiście -„Piwonja'

miał kietbla w głowie. -W ko-

łach apaszów i! sutenerów na

La Villette znany był pod nazwą

„Piwonji", od czerwonego nosa

z pijaństwa, albo „Akademika",

Od pewnego wykształcenia, ode

branego za młodu,z którem się

chętnie popisywał, Jego „kiełb"

polegał na tem, że ~każdemu,

kto chciał, czy nie chciał, opo-

wiadał historię swego przodka,

który za czasów Ludwika XV

dosłużył się stopnia pułkowni-

ka,a który nazywał śię Pagcal

Delemotte.

Według opowiadań .,,Piwo-

nji" karjera wojąkowp Pascala

wówczas zwykłego żołnierza,

zaczęła się przy obiężeniu jakie-

goś miasta. Przed atakiem puł-

kownik stanął przed frontem i

odezwał się:

- Wszyscy jesteście dzielni,

ale dzisiaj potrzebuję bohatera.

Niech wystąpi! ,

Wtedy Pascal Delamotte wy-

stąpił z szeregu 1 oddawpzy u-

kion, się.

Następnie odbył sję taki dja-

 

 

 

 

Po nienpokoin
i
Trivers: Gorakde Wino -<

Zmianę nn lepine sdalatato
Wino .

wyczyści was folgdek, wzmocał

wone, najmniej trey lata wystate,
35 lat zdobyło popularność wśród

 

  

TRINERA GORZKIE WINO SPOWODOWAŁO ZMIANĘ

DZISIAJ mąż wyszędi x domu w nateormiym
ef ney usd do śniadanie be

ytw, nervory1 alrytownay. Ize do dom,

DRUGIRGO DNIA wyneedi x domu pelen tycia 1 wes .BRUGIEGO DNIA zupelnie „się zmieniła: Spiewa.
wneud h tn rope1datecho śmieje się 1 nerwozm zolknęłu.

_

Trinera Gorzkie -

Trinera(Gorzkle Wino jest lekarstwem, faklego potrrebujecie, jeżeli brak Wam apetytu, c
na niestrawność częste 'bole głowy, niespokojne nocę, rozstrój nerwowy, orak energii, - środel

przez to będziecie czać się zupełnie innym człowiekiem, -
Skladniki, Jak Kaskara Sagrada i Inne ziola, korzenie 1 kora, w. także kalifornijskie

sprzedawca lekarstw niema na składnię, piszcie do Japeph Tefner Colnpany. -

New York Branch: 340 E, 71 St., New York City, N.Y. / 3

DZIBIA!) miodsiuta łona wiedet w kuchni, wygląda»
jas. dek rolnk. za. b głowy, jennarene
te wmelkiej enc ecydowata. at
Trinera umkun'fiim - 3I ~* ”.”?

¥ ape:
* kopii

  

 

  

 

   

Ino podziało „jak rókcska. mogiosne.

terpie

werp7, pomość nórkom 1 wetroble do, lepszego mamona":

cir-
Przez
rz lub

czynt Trinera Gorzkie Wino doskonsłym tontkiem na
tysięcy Poleków w Ameryce 4 Kansdzie, Jeżeji wasz

75

  
log.  (Apasze i y sty-

100 prob.; 1 kopalnia żelaza 85 .

 



   

POSZUKIWANIA

 

ZE STAREGO KRAJU |

 

 
  

Ars or clones conn. ol mpt necas. he
Ual\U\\\C\' Jnumgu Joauna

 

z Wołynia przed wojną.

Amerykańskie Biuro Informacyjne |ZALIS William, syn Karola | Ewy,

(Foreign Language Information Ser- pochodzi z guberni Suwalskiej.

vice) otrzymało listy z kraju x pro- | STEFANOWA Helena, pódobno za-

z 66

 

ANDZELEWSKL Adolf,
ma i Aleksandry z Choromańskica

bernji Płockiej
RUDKOWSKI Ignacy, urodzony w

gubernji Płockiej, wyjechał .do
Ameryki w roku 1905.
$WIĄTEK Antoni i tona Klemen-

tyna w r. 1999 zamieszkiwał w Chi-

cago, 111
TŁEMBSKI Maciej syn Tomasza,

dnt-me] zamieszkiwał: w Mllu-ukw,

 

WAHOTA vel WALATA, Stanie
sław,Józef i Ludwik zamieszkali w

New Yorku
ŁOWCZYNOWSKI Mamert w r

 

nio zamieszkiwał w Detroit, Mich.
ZAREBA Marja z domu Koncral-

ska, córka Jana i Emilji, wyjechata
w r. 1914.

1907 r miasta Żyrardowa.
 

Wileśskiego.

mieszkiwał w Cleveland, Ohio,

dres: POREJGN LANGUAGE IN-

o sobie.,

Do ułonkowStow. Mech,
|__ Polskich, w Ameryce

W niedzielę, 17 maja, o godz.
10 rano w Domu Polskim, 25%
Washington ul., przy Dudley Sta-

TUTKAJ Jan w Ameryce od czte-

|

tion w. Boston, Mass, odbędzie
rech lnt, ost. zamieszkiwał w Boć
falo,N. Y.
AWINICKI |Franciszek rodem z

y, w Ameryce, 28 lat

się bardzo ważna konferencja, na
którą delegaci nietylko z okręgu
lecz o wiele możności z całej A-

utrz
ASURZEJCZĄK Jan, syn Józefa

|

meryki.powiani przybyć, a ci, co
$. Marji -*służył w armji gen, Hal

|

nie mogą" być obecni,

.

powinni
dece i- w 6. 1920 wrócił do Stanów
Zjednoczonych
BARTOŚIK Wojeiech, dawniej za:

mieszkiwał w Brooklynie, N. Y.
MODZELEWSKI Hain, Leon, syn

Bolesława i Józefy w roku 1914 z

 

 

  

mieszkiwał w Phila, Pa., zaś podo-

|

statniego zjazdu, spraw ;
niedbane, więc musimysię liczlimo w Brooklynie.

NOAK Adolf, służył w armji gen.
Hallera, ost. zamieszkiwał -w „Hoa
xton, Texas.
MACIEJEWSKI Tomasz, lat około

wystęsować odpowiednie -listy,

wyrażające swe zapatrywania dla

dobra ogólnego Stowar i

adresując na ręce sekretarza.

Upłynęło kilka miesięcy od o-

  

  

nie zjechać i na czas zadecydo-

wać, co nam czynić wypada. Pro-

60, wyjechał do Ameryki około ro- |rektorzy 0 przybycie.

„ ku 1895 z Łodzi, dawniej ramie
szkiwał w New Yorku.

NMACIEJEWSKI -Władysław;
" Tomasza, wyjechał z Warszawy w
roku 1912 -

SOBOLEWSCY Gracjan i Juljéh

  

 

 

 

NEWARK, N. J.

Odbył się tu pierwszy koncert

utalentowanej śp ewaczki panny

Eugenji

:

Gregorkiewicz - która

zgromadzonej publiczności uczy-

niłą wielką niespodziankę CU»

downym swym głosem.

Już ane z "Halki" porywały

za serca i gorąco były oklaski»
wane, lecz największą atrakcją

była arja "Roberta Djabla", po-
że arja owa wymaga's'-

nego głosu i wielkiej techniki,
panna Gregorkiewicz wszystko
to opanowała i oddała śpiewten
bez zarzutu, po mistrzowsku,

czem dowiodła, iż nawet trudne
rzeczy Wagnera dla śpiewaczki

nie są zbyt trudne.
, Zebrani koncertantkę burz
wie oklaskiwali i obdarzali kwia-

tami.
Drugą osobę rzęsiście okla-

skiwaną | obdarzaną kwiatami

była młodz'utka, lecz utalento-

wana panna Jadwiga Wysocka.
która za odegranie na fortepja:
mie "Chiop i Poeta", "Salut a
Pesth" i innych, rzeczywiście

zasłużyła na uznanie.
‘Viemrfla atrakcją był występ

p. A. Miłoszy, artysty i reżyse-
Ta teatrów warszawskich. Pan
Miło-zza pokazał nam rzecz na-
strojową "Wale Nocy" i "Apa-
sza" odtworzył z takim wielkgm
tragizmem że udowodnił, iż jest
niepospolitym artystą i że nie-
tylko w operetce do śmiechu do
prowadzić umie, lecz w drama

cie umie też wyciskać łzy,
Z niepospolitym artystą spo-

tykamysię w roli takiej po raz
pierwszy, a cieszy nas; 1ż będzie-
my" go spotykali częściej, a to
dla tego, że jak fama nesie pod
dyrekcją właśnie tych dzielnych
artystów: panny Gfegorkiewicz

i p. Miłoszy organizuje s'ę zu.
pełnie nowa operetka,
W sztuce ludowej "Wesele Zo-

" wyróżnili sig panny Bajkow-

fin i Sennert, pani Poppik i re-
Hyser p. Bajkowski.

 

 

Farsa "Kochanek czy Zlo-
dziej" narobiła dużo śmiechu.
Tu najwięcej swych zdolności
sykdzywała pani Szyszańska.

Koncert spodobał się bardzo,
a byli tacy, że wymogii 'na pan

nie Gregorkiewiez, aby go wzno-

N wiła na dużej i qdpowiedniej
   

 

  

MiŁOANTK SPIEWU.

PASSA":

giejSzkoły im. A,
Mickiewicza.

- Gdzić idziecie?
Do Domu Ludowego!

- A tn po co"
- Jakto poco Toż tam bal

na cals pare!

- A kto urządza?

 

Członkowie z Bostony 1 okolicy

mają stawić się wsłyscy.

Za komitet okręgowy S. M. P.

Edmund Szcrechowicz, sekt. >

121 Derby Salem, Ma
 

  

WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

- Polska Szkoła Ludowa A.

Mickiewicza? »

-- Jeżeli tak, to.co innego, i

ja z wami i ja panowie i pa-

to jeszcze najlepiej, bo później

to i gorączki nastąpią i człek

czasem tylko czy jest tam

miejsca dość na oberka i czy bę

dzie soda i ice cream?

- Siur Majk!

- Więc chodźmy i niezapo-

minajmy, że dnia 16-g0 maja,

6:30, w Doru Ludowym, przy

Monroe ulicy i to«w Pussate.

Polska szkoła Im. A. Mickie-

wicza ma zaszczyt zaprosić szan.

Polonje w Passaie i okolicy na

bal ostatni w, tym roku .azkol-

nym.

A że najlepiej się zawsze ba-

wiono na zabawach urządzanych

| przez taż szkolę, dlatego i tym

razem tak bgdzie niezawodnie.

ponieważ komitet dokłada wszel

kich starań, ażeby zabawić sz.

gości jak najlepiej.

Bilety wcześniej sprzedawać

będą uczniowie i uczenice z tej

że szkoły i członkowie komite-

tu szkolnego. - Popierajmy cel

oświatowy.

- Poszukiwanie
 

kuje Józefy Tomczyk, z domu

Cegielska, mieszkała przedtem

Brooklyn, N. Y.

i

.”,le

mieszkuje w New Yorku, .w spras
wie ważnej

, | MOTYLEWSKI Antoni, wyjechał do
urodzony we wsi Wola, guberni |-Stanów Zjednoczonych w .roku,
Łomiyńskiej, wyjechał w r. 1907.

GRZELEWSKI Jan, urodzony w g- |BOHDUNOWICZ Hipolit, z powiatu
SIEMINSKT Konstanty, d-wmej rae

Osoby wyżej. wymienione raczą się
zgłosić listownie lub osobiście na a-

FORMATION SERVICE, POLISH
BUREAU, 119 West 41 Street, New
York City, podając bliłsze stczegoly

szeni są także czterej nowi dy-

nie, bo to wiecie teraz w maju,

 

w sobotę wieczór o godzinie

Wincenty Wiśniewski postu-

w Newark, N. J. Zgłoszenia

proszę adresować 25 Little St.,

 

 

  

 

Jackie Coogan i Bill Edwards, dawna sława footballowa,

uwagę dziesiątków tysięcy ludzi nadzwyczajnym -kontrastem

swych figur

 

„„Polska Robotnicza Kasa

Chorych 

Polska Robotnicza Kasa Cho-
rych podaje do wiadomości
w kim tym co byli na pikni-
ku zeszłego lata, i tym co tylko
słyszeli, jak wyśmienicie moż-
na się zabawić na wszelkich za-
bawach -Polskiej -Robotniczej
Kasy Chorych, szczególnie zaś
-na pikniku, że w sobotę, dnia
30-go maja b. r., (w Decoration
Day) odbędzie się prawdziwie
wielki piknik, połączony z We-
necks Nocą,, ufządzony przez
główny zarząd Polskiej Robot-
niczej Kasy Chorych, przy

łów, w Cypress Hxll Parku, w

Brooklynie.

Podczas zabawy przygrywać
będzie dwie orkiestry: Jedna
koneertowa'w parku, druga na
hali tańców.
Wieczorem oświetlenie parku

lampjonami, oraz korowód na
łódkach z lampjonami i z mu-
zyką.

 

 

przyjemna i bardzo efektowna,
dotąd na żadnympolskim pikni-
Ku nlepraktykowana
Upraszamy o zapisanie sobie

daty i przygotowanie się, gdyż
możemy zapewnić szan. roda:

Jak‘mgdy dotąd. Zabówa roz-
pocznie się o godzi pierwszej
w południe, a może trwać aż do
świtu.

 

 

Z posiedzenia T-wa Wolna

-Polska

odbyło się w Domu Polskim, pn.

posiedzeniu został uchwal@ny

 odbędzie dnia 30-go maja b. r.
 

 

 

to Munsięuu pięciu latach kłużby państwowej, jako
an, Joe Canfan dwa lata

      

i
: "W

  

tetnu wycofał śię z polityki i obe-
siedźi..w swoimładnym dontku w Danville,

_Muwig yumTeretią ngg'hmng

Uwaga! Jestto nowość nader |

Wpiątek, dnia 17-go kwiętnia

19-20 86 Markie Place, w Now |19 #01 kir dobio sures
Yorku posiedzenie T-wa Wolna
Polska, Grupa 113 8. $. P. Na

Wieczorek Kwiatkowy, który się

ZAWIADOMIENIA

 

o godzinie 8-ej włeczór, w Doma
Xumduwwm Polskim, pn. 19-23

Mark's Place. Połowę do-
chodu z wieczorku T-wo Wolna
Polska ofiaruje do rozporządze-
nia "Włóczędze" na jego dobre
cele, Również ktokolwiek się
zapisze na wyżej wspomnianym
wieczorku do T-wa Wolna Pol-
ska nie płaci wstępu. -Opłata do
towarzystwa 50 centów miesię-
cznie a wrazie choroby członek
pobiera $8 tygodniowo. _Posię:
dzenia odbywają się w każdy
trzeci piątek miesiąca. )

Z. szacunkiem,
J, WOTKER, Sekr. Kor.

  

 

współudziale czternastu oddzia| Baczność robotnicy w Hart-

Conn. - *

 

Wielki Wiec Ludowy urządza
Oddział "Walka" Z. 8. P., w so-
botę, dnia 23-go maja 1925 ro-
ku, o godzinie T-ej wieczorem,
w sali "Bialego Orla", pn. 62
Charter Oak Ave., Hartford,
Conn.
Na wiecu będzie przemawiać

tów, H, Liwacz, generalny se-
kremn, Z, S. P. z Chicago, Tl

Tow. Liwacz omówi sprawy
najbardziej obchodzące nas ja-
ko robotników polskich, a -po-
między innymi sprawę zamachu

. jaki otwarcie przygotowują rzą:

  

 

ków i rodaczki, że zabawią się

|

dy reakcyjne Niemiec, Anglji i
Włoch i inne -na całość Rże-
czyrtospolitej Polskie Dalej
mówca nasz omówi sprawę nie-
dawno zawartego konkordatu
kleru i reakcji polskiej z Waty-
kanem. Mamy też wiele innych
żywotnych spraw, które kolejno
będą omawiane.
A zatem na wiec sobotni pro-

simy wszystkich tych, którym
/ ja-

botniczej | sprawy polskiej.
Wstęp wolny, =

KOMITET WIECU.

,_ NAJBEZPIECZNIEJSZA
PODRÓŻ DO KRAJU

Kupując szyfkarty u nas, do
starezamy Osobne kajuty dla
rodzin, samotnych bez żadnych
dopłat, przyjeźdzających spoty
kamy. Załatwiajcie sprawy wy
jazdowe w Agencji Władysława
Twardowskiego, 162 East 23rd
Street, New York, Rozkład od-
pływających okrętów wysyłamy
DARMO. --

 

 
 

Drobne Ogłoszenia ',
wz---
wruczcnSiĘ

kture Przycządy: darmo. _
gtwo jest doisiaj, najbardiej popietnym
fuchon. 2 masa
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Praca dla Murzyn
(Help Wanted Mals

MU L A RZ Y +
potrzeba

Britton Ave. & Hampton St.
Jackson Helghts, Klmhurst, L. I.

Telefon, Flushing 6580
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(Business Opportunities»
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neentac 338 Bart 26th Rt. New York
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395 Third Ave. Mouth. Brooklyn.

 przy
Stała prata, dobra zapłata

304-9th St., Jersey City, N. J.
(af

Doświadczenie niepotrzebne.

DOBRA ZAPLATA-STALA PRACA.

62 Ciasson Ave., Brooklyn, N. Y,
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Reatności do Sprzedania

(Real Batate for Sale)
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POTRZEBA TKACZY

prey mxękklm 1 surowym

R & H SIMON COMPANY

TKACZY POTRZEBA

przy miękkim i surowym '

R & H SIMON COMPANY
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